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Pan Prezydent Rzeczypospo­

li te j Polskie j p ro f. d r  Ig n a c y  

M o ś c i c k i ,  M arszałek 

E d w a r d  S m i g ł y - R y d z  

i P re m ie r Gen, F e l i c ja n  

S ł a w o j - S k ł a d k o w s k i  

opuszczają kap licę  pałacu 

be lwederskiego w  W arsza­

w ie , gdzie przed c h w ilą  

zakończyło się nabożeństwo 

żałobne w  rocznicę zgonu 

W i e l k i e g o  M a r s z a ł k a  

J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .

12 M A J A

Po raz czw arty naród polski obchodzi rocznicę zgonu Józefa Piłsudskiego i w  żałobnej 
zadum ie rozpam iętu je  tru d y  Jego życia. Dzieła W ie lk iego  Marszałka, dziś zwłaszcza, gdy sto im y 
w  obliczu w ie lk ich  zadań, przem aw iają do nas całą potęgą swojej w ym ow y, nakazują nam trw ać 
w ie rn ie  p rzy Jego wskazaniach i  kroczyć szlakiem przez N iego w y tkn ię tym .

Niepewność ju tra  zawisła nad św iatem.
Na szalach n iew iadom ej przyszłości ważą się losy narodów.
Geniusz Piłsudskiego s tw orzy ł Polskę m ocy i  ładu, Polskę, cieszącą się szacunkiem 

świata, w ierną swem u słowu, oddaną sprawie poko ju , ale n iezłom ną i groźną, gdy w grę 
wchodzi Jej honor, Jej sława, Jej wolność.

P am ię ta jm y, że taką Polskę m us im y  przekazać poko len iom  potom nym .
P am ię ta jm y, iż W ie lk i M arszałek nas uczył, że od nas samych losy nasze zależą, 

że uzbrojone ram ię  narodu jest najlepszą przyszłości naszej ręko jm ią .
P am ię ta jm y, że Jego w ie lk i duch stoi na straży naszych sum ień i  naszego działania.
O toczm y najw iększą troską Jego w iekopom ne dzie ło : A rm ię  Polską, k tó re j sztandary 

o k ry ł blaskiem  n ieśm ie rte lnych  zwycięstw , a z k tó re j u czyn ił opokę naszego b y tu  i  tarczę 
naszej wolności. W  Jego spuściźnie szuka jm y dla siebie nakazów. W  Jego czynach podstawy 
dla czynów, do k tó rych  wzywa nas chw ila  dziejowa.

Zespoleni w  żałobną rocznicę we w spó lnym  uczuciu, wszyscy, w  m yśl Jego wskazań, 
z łóżm y z siebie ofiarę, k tóra  um ie  godzić sprzeczności, k tóra  jednoczy i łączy, a daje siłę 
całem u narodow i. O bracajm y tak koło h is to r ii, jak  tego żądał Józef P iłsudski, by  pom n ik  
Jego W ie lkośc i i C hw ały n ig d y  nie przestawał być Chwałą i W ielkością Polski.

NACZELNY KOMITET UCZCZENIA PAMIĘCI MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
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ZADANIA SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO
I R O L A  J E G O  P R A C O W N I K Ó W

Oczekując na un o rm ow an ie  prob lem u p ra c o w n i­
czego w  Samorządzie podajem y wślad za K urie re m  
Powszechnym  a rty k u ł, k tó ry  ilu s tru ją c  zakres dzia­
ła lności samorządu i  ro lę  jego p racow nika , w ysuw a 
postu la t je dn o lite j us taw y pragm atycznej dla p racow ­
n ika  samorządowego.

M ów iąc o zadaniach samorządu te ry to ria lnego  
—  nie podobna w ym ie n ić  wszystkich czynności, 
k tóre  wchodzą w zakres jego pracy. Ustawa konsty­
tucy jna  wyznacza dla działalności samorządu granice 
b. szerokie.

W  art. 4 powiada :

1) W  ram ach Państwa i  w  oparc iu  o n ie  kszta łtu je  się 
życie społeczeństwa.

2) Państwo zapew nia m u swobodny rozw ó j, a gdy tego 
dobro powszechne wym aga, nadaje m u k ie run ek  lub  no rm u je  
jego w a ru n k i.

3) Państwo pow oła samorząd te ry to r ia ln y  i  gospodarczy 
do udz ia łu  w  w y k o n y w a n iu  zadań życia zbiorowego.

Na »w ykonyw an ie  zadań życia zbiorowego« 
składają się n ie  ty lk o  własne zadania samorządu, 
lecz i liczne funkc je , przekazane m u  przez Państwo. 
N ie podobna fu n k c ji tych  om ów ić w k ró tk im  artyku le . 
M ożna jedyn ie  stw ierdzić, że każda jednostka samo­
rządowa, czy to gm ina  m iejska, czy wiejska, stanow i 
państwo w  m in ia tu rze .

W agę i  znaczenie samorządu te ry to ria lnego 
Ustawa K onsty tucy jna  podkreśla rów nież w swych 
a rtyku łach  następnych. W  art. 72 —  m ów iącym  
o a d m in is tra c ji państwowej —  w p-cie 2) stwierdza :

A dm in is tra c ję  państw ow ą sp ra w u je : a) adm in is trac ja  
rządow a, b) samorząd te ry to r ia ln y , c) samorząd gospodarczy.

W  art. 75 zaś daje samorządowi prawo w yda­
wania przepisów obowiązujących, przekazując m u 
część upraw n ień  Państwa. Pkt. 2) tego a rty k u łu  
s ta n o w i:

Sam orządy mają p raw o , w  zakresie ustawą oznaczonym, 
w ydaw ać dla swego obszaru n o rm y  obow iązujące pod w a ru n ­
k ie m  za tw ie rdzen ia  tych  no rm  przez pow ołaną do tego w ładzę 
nadzorczą.

T ak  w ięc Konstytucja  wyznacza samorządowi 
te ry to ria ln e m u  ro lę znaczną, n iem al równorzędną 
z rolą adm in is trac ji państwowej. Jest to nie ty lko  
p rzyw ile j. To , zarazem, ogrom  pracy, jaką społe­
czeństwo i Państwo samorządowi pow ierzyło. Is to tn ie . 
W  każdej dziedzin ie »zadań życia zbiorowego« sa­
morząd te ry to r ia ln y  ma w ie le  do powiedzenia, 
jeszcze więcej —  do roboty. Dużo ła tw ie j by łoby 
w yliczyć  to, czego samorząd te ry to r ia ln y  nie w yko ­
ny w uje, n iż  to, co w ykonyw ać m usi. fu n k c je  samo­
rządu —  to w  praktyce szereg m an ipu lac ji skom p li­
kow anych i  tru d n ych . T o  niekończący się łańcuch 
czynności b iu row ych , k tó rych  —  w w arunkach pracy 
samorządu te ry to ria lneg o  —  nie można w ykonyw ać 
m echanicznie, papierowo. Praca w samorządzie 
to  n ieus tanny ko n ta k t z żyw ym  człow iekiem  i  z jego 
żyw o tn ym i, ż y w y m i sprawam i. N ie można podcho­

dzić do tych  spraw na dystans. Trzeba się z n im i 
zetknąć bezpośrednio i załatw iać je w łaśnie życiowo.

Bezpośrednim i w ykonaw cam i zadań samorządu 
są pracow nicy samorządowi.

P racow nik samorządowy posiadać m usi k w a lif i­
kacje i  uzdoln ien ia  specjalne. W a ru n k i pracy w m n ie j­
szych gm inach m ie jsk ich  —  zwłaszcza zaś w  gm inach 
w ie jsk ich  —  sprawiają, że pracownicy ich muszą bez 
zarzutu znać wszystkie czynności i m anipu lacje , zw ią­
zane z pracą całego zarządu gm innego. Personel b iu ­
row y w urzędach samorządowych w większości w y ­
padków jest bardzo n ie liczny  —  nie można więc 
oprzeć pracy na specjalizacji. Bucha lter —  m usi się 
tu ta j rów n ie  dobrze znać na sprawach skarbowych, 
jak i na zagadnieniach op iek i społecznej, sprawy dro­
gowe znać m usi tak samo g run tow n ie , jak  i przepisy 
m eldunkow e, albo sprawy związane ze statystyką 
państwową.

Każdy p racow n ik  samorządowy przerzucany by­
wa, lub  z konieczności sam przerzuca się od jednej 
czynności b iu row e j do d rug ie j. N iezależnie od k w a li­
f ik a c ji zawodowych —- pracow nik samorządowy m usi 
być czynnym  i  energ icznym  działaczem społecznym. 
Chcąc poznać współobywate li, wśród k tó rych  w ypadło 
m u żyć i dla k tó rych  ma pracować —  nie może 
uchylać się od pracy społecznej we wszystkich orga­
nizacjach, czynnych na teren ie  jego g m in y .

T ak  więc p racow nik samorządowy m usi posiadać 
wysokie kw a lifikac je  zawodowe i społeczne. Repre­
zentuje on w samorządzie czynn ik  stały, n iezm ienny.
Jest kon tynuą to rem  n ieprzerw anej, ciągłej pracy _-
w odróżn ien iu  od czynn ika w ybiera lnego, a w ięc 
z n a tu ry  rzeczy —  zm iennego.

W szystkie cechy, charakteryzujące pracow nika 
samorządowego, przem aw iają za ty m , że stanow i on 
e lem ent n iezw ykle  cenny społecznie i wartościowy 
dla Państwa. W yn ika ło b y  stąd, że p racow n ik  ten 
w a rt jest op iek i społeczeństwa i  Państwa. M ia łb y  
prawo oczekiwać, że i do niego stosują się dobro­
dziejstwa postanowień art. 8. Ustawy K o n s ty tu cy j­
nej, k tó ry  g łos i:

1) Praca jest podstawą ro zw o ju  i  po tęg i Rzeczypo­
spo lite j.

2) Państwo roztacza op iekę nad pracą i  sp raw u je  nadzór 
nad je j w a ru n ka m i.

Jednak — w 21 ro ku  niepodległości, k ie d y  is t­
n ie je już  ustawodawstwo, regulu jące pracę i  w a ru n k i 
pracy we wszystkich n iem a l je j gałęziach —  los 
pracownika samorządowego n ie  wsparł się jeszcze na 
niezachw ianej, trw a łe j podstawie: je d n o lite j ustawie 
pragm atyczne j, no rm u jące j całokształt p rob lem u pra­
cowniczego w  samorządzie.

P racownik samorządowy ciągle jeszcze jest w sta­
d iu m  oczekiwania te j c h w ili,  k iedy  »Państwo roz­
toczy opiekę nad pracą i  sprawować będzie nadzór 
nad je j w arunkam i« , które  w  samorządzie te ry to r ia l­
n ym  w ie lk im  głosem domagają się zm iany  —  g ru n ­
tow ne j i na tychm iastow ej.

Źródłem tej zmiany może i musi się stać zło­
żony do laski marszałkowskiej projekt »Kodeksu 
służby w samorządzie terytorialnym«.
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W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  Z W I Ą Z K U
W  dn ia  20 kw ie tn ia  1939 r. odbyło się Zwyczajne 

W alne  Zgrom adzenie C złonków  Zw iązku  Zawód. 
P racow ników  M ie jsk ich  m . W iln a  we w łasnym  
D om u, p rzy u l. Tadeusza Kościuszki 14-b.

W iceprezes Zw iązku  kol. R o m u a ld  N a h o rs k i ,  
zagajając Zgrom adzenie w  d ru g im  te rm in ie  o godz. 
19-ej, jako prawom ocne przy  obecności 152 człon­
ków  pow ita ł w  im ie n iu  w łasnym  i  zebranych człon­
ków , obecnego na Zgrom adzeniu kol. posła adw. 
M i e c z y s ł a w a  O r l a ń s k i e g o ,  Prezesa Zarządu 
G łównego Zrzeszenia Zw iązków  Zawód. Pracowników  
M ie jsk ich  R zp lite j Polskiej, po czym zaproponował 
do P rezyd ium  Zgrom adzenia : ko l. inż. H e n r y k a  
J e n s z a  —  na przewodniczącego, kol. J u l i a n a  
b a p k o w s  k i e g o  —  na sekretarza i  kol. kol. 
C z e s ł a w a  M o r i t z a  i  K a r o l a  A n t o n o w i c z a  —  
na asesorów. Zgrom adzenie przez aklamację Pre­
zyd iu m  w  powyższym składzie zaakceptowało.

Przed przystąpieniem  do obrad przewodniczący 
ko l. inż. H . J e n s z  odczytał listę zm arłych  w  roku  
sprawozdawczym kolegów, członków  Zw iązku, pamięć 
k tó rych  zebrani uczc ili przez powstanie i chw ilę  ciszy.

Po uczczeniu zm arłych członków, przewodniczący 
odczytał następujący porządek dzienny obrad :

1. Zagajenie i  w y b ó r P rezyd ium  Zgromadzenia.
2. O dczytan ie p ro to kó łu  z ostatniego W alnego Zgrom a­

dzenia.
3. Sprawozdanie Zarządu z dzia ła lności i  finansow e za 

ro k  1938.
4. Sprawozdanie K o m is ji R e w izy jne j.
5. Z a tw ie rdzen ie  budżetu na ro k  1939.
6. Spraw a Funduszu Zapomogowego.
7. W o ln e  w n iosk i.

W obec n ie  zgłoszenia żadnych uwag ani w n io ­
sków, porządek dz ienny został p rzy ję ty  do za tw ie r­
dzającej wiadomości.

Przewodniczący kol. inż. J e n s z  proponu je n ie 
odczytywać p ro tokó łu  z ostatniego W alnego Zebrania 
z uw ag i na to, że p ro tokó ł ten  ogłoszony został 
w  Samorządowcu W ileńskim  (N r. 1, 1939 r.) i obecni 
m ie li możność zapoznania się z takow ym . Sprzeciwu 
w  te j sprawie n ie było , jak  rów n ież nie zgłoszono 
żadnych uwag do p ro tokó łu  z ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia, wobec czego przystąpiono do wstęp­
nego p u n k tu  porządku dziennego.

Kol. J a n  K o s t r  o w  i  c k i —  sekretarz Zarządu, 
odczytał sprawozdanie Zarządu z działalności za rok 
1938. Sprawodanie to, u zupe łn ił kol. R o m u a l d  
N a h o r s k i ,  odczytując nadesłaną rezygnację, kol. 
A n to n ie g o  G ry g la  ze stanowiska Prezesa Zarządu 
Zw iązku  wobec kandydow ania do Rady M ie jsk ie j. 
Kol. R o m u a l d  N a h o r s k i  nadm ien ił, że Zarząd 
Z w iązku  p rzy ją ł do w iadom ości rezygnację kol. 
(t r y g l a  i  ostateczną decyzję co do obsadzenia 
wakującego stanowiska Prezesa Zw iązku  poweźmie 
Zarząd w  ciągu 2-ch na jb liżsych tygodn i. Decyzja 
ta zostanie podana do ogólnej w iadomości członków 
Zw iązku.

Kol. R o m u a l d  N a h o r s k i  odczytał z kole i 
sprawozdanie z w ykonania  budżetu za rok  1938/39, 
zas sprawozdanie finansowe i bilans, wobec ogłoszenia 
ich w Samorządowcu, na życzenie Zgrom adzenia nie 
b y ły  odczytywane.

Przewodniczący kol. inż. J e n s z  zaproponował 
podjąć dyskusję nad ty m i sprawozdaniam i po od­
czy tan iu  p ro tokó łu  K om is ji R ew izy jne j. Sprzeciwu 
w te j sprawie n ie  było, wobec czego przewodniczący 
u d z ie lił głosu kol. S t a n i s ł a w o w i  P a c i u l e w i c z o w i .

Kol. S t .  P a  c i u le  w i c z  —  Przewodniczący 
Kom isji R ew izy jne j odczyta ł sprawozdanie K om is ji 
R ew izy jne j, po czym zgłosił wniosek udzielen ia 
absolutorium  Zarządowi Zw iązku. W niosek kol. P a- 
c i  u le w  i c z a  na głosowaniu przeszedł jednogłośnie.

Po uchw alen iu  absolutorium  Zarządow i, Prze­
wodniczący ko l. inż. H e n r y k  J e n s z  o tw o rzy ł 
dyskusję nad spraw ozdaniam i: Zarządu z działalności, 
finansow ym  i K om is ji R ew izy jne j. W  dyskusji n ik t  
głosu nie zabrał i sprawozdania te przyję te  zostały 
do zatw ierdzającej w iadomości.

Kol. R o m u a l d  N a h o r s k i  zreferował budżet 
Zw iązku na rok 1939/40. Przewodniczący Z grom a­
dzenia kol. inż. H . J e n s z ,  zw róc ił się do zebranych 
o zabieranie głosów w sprawie tego budżetu. W obec 
tego, że n ik t  w tej sprawie głosu nie zabrał, Prze­
wodniczący poddał zebranym  budżet do zatw ierdze­
nia, w w yn iku  czego został on jednogłośnie uchw alony.

Po uchw alen iu  budżetu zabrał głos ko l. poseł 
M i e c z y s ł a w  O r l a ń s k i ,  k tó ry  z zadowoleniem  
s tw ie rdz ił zrozum ienie ogółu członków dla prac i po- 
czynan Zarządu, gdyż jak podkreślił, zauważył to na 
dzisiejszym Zgrom adzeniu . Z  ko le i poseł O r l a ń s k i  
zapoznał zebranych z obecną poważną sytuacją p o li­
tyczną w całej Europ ie , zaznaczając, że m us im y być 
do n ie j p rzygo tow an i i  stale pam iętać o ważnej ro li. 
Świata Pracy jaką może w te j sytuacji odegrać. Już 
obecnie —  pow iedzia ł poseł O r l a ń s k i  —  Świat 
Pracy dał dowód swego obywatelskiego w yrob ien ia , 
zajm ując pierwsze miejsce w subskrypcji Pożyczki 
O brony Przeciw lotn iczej. Następnie poseł O r l a ń s k i  
poruszył sprawy zawodowe pracow ników  samorządo­
w ych, szczegółowo om awiając prace i poczynania 
szeregu posłow pracowniczych, na fo rum  Sejm ow ym , 
dla polepszenia do li p racow ników  samorządowych.

Sprawę Funduszu Zapomogowego, zreferował 
kol. J a n  K o s t r o w i c k i ,  podkreślając ważność 
tego zagadnienia i  praktyczną jego wartość. Następ­
n ie  kol. J a n  K o s t r o w i c k i  z łożył sprawozdanie 
z op iek i nad rodziną ś. p. H ryn iew icza , poddając 
pod obrady W alnego Zgrom adzenia p ro je k t regu la­
m in u  Funduszu Zapomogowego.

Po dyskusji, w  k tó re j głos zabiera li kol. kol. 
A b r a m  N o t e s ,  F r a n c i s z e k  A d a m s k i  i S e ­
w e r y n a  J o d k o - P i ą t k o w s k a ,  przewodniczący 
Zgrom adzenia kol. inż. J e n s z  zarządził głosowanie 
w  w y n ik u  którego regu lam in  został jednogłośnie 
uchw a lony z popraw kam i wr punk. 4 i  6 -tym , które 
o trzym u ją  b rzm ien ie  następujące:

P u n k t 4-ty. „N a  czele Funduszu Zapomogowego 
stoi K om is ja  w  składzie 5 (p ięciu) osób pow o łanych 
przez Zarząd Z w ią zku  z pośród cz łonków  Z w iązku . 
K om is ja  w yb ie ra  z pośród siebie przewodniczącego 
i  jego zastępcę. W  skład K o m is ji w in ie n  w chodzić 
co n a jm n ie j jeden członek Zarządu Z w ią z k u “ .

P u n k t 6-ty . „P odan ia  o p rzyznan ie  zapomóg roz ­
p a tru je  K om is ja  _w  składzie co na jm n ie j 3 (trzech) 
osób, w  tej liczb ie  przew odniczący lu b  jego zastępca 
w n io s k i swoje K om is ja  przedkłada na p iśm ie  łącznie 
z podaniem  petenta, Z arządow i Z w ią zku  do akceptacji“ .
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W  w olnych  wnioskach kol. S e w e r y n a  J o d k o -  
P i i p t k o w s k a ,  podkreślając poważną sytuację po li­
tyczną, nie wykluczającą naw et możliwości zbrojnego 
k o n flik tu , zw róciła się z gorącym  apelem do obec­
nych cz łonkiń , aby się jednoczyły i  b y ły  przygoto­
wane, gdyż ro la  kob ie ty  podczas w o jny  będzie n ie ­
m n ie j ważną od ro li mężczyzny. Niebezpieczeństwo 
w o jny , powiedziała kol. J o d k  o -P  i ą t  k  o w s k a, 
będzie w jednakowej m ierze zagrażać walczącym 
na froncie  jak  i ty m , k tó rzy  zostaną w miastach, to 
też zwraca się z gorącym  apelem do członkiń , aby 
łączyły  się w organizacjach Zw iązku  Przysposobienia 
K ob ie t do O brony K ra ju , w k tó rym  to celu w dn iu

27 kw ie tn ia  r. b. w  D om u  Z w iązkow ym  zostanie 
zwołane organizacyjne zebranie Samorządowego Koła 
Pań i prosi o grem ia lne  przybycie  na to zebranie, 
ja k  cz łonkiń  tak żony i có rk i członków  Zw iązku.

Kol. inż. H e n r y k  J e n s z  poruszył sprawę 
aprow izacji na wypadek w o jny , zaznaczając, że 
m us im y oprzeć się na organizacjach spółdzielczych.

Kol. R o m u a l d  N a h o r s k i  na zakończenie 
po in fo rm ow a ł, że Zw iązek n ie  angażuje się w  akc ji 
wyborczej do R ady M ie jsk ie j, na tom iast będzie ape­
low a ł o poparcie kandyda tów  członków Zw iązku .

Na ty m  Zebranie o godz. 21-ej m in . 50 prze­
wodniczący rozwiązał.

Sekretarz Zgrom adzenia (—)  Ju lia n  Łapkow ski

S P R A W O Z D A N I E
Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU ZA W. PRACOWNIKÓW MIEISKICH ZA R. 1938

SPRAW Y ORGANIZACYJNE SPRAW Y ZA W O D O W E

Stan liczebny członków  Zw iązku Kodeks Służby w  Sam orządzie

Stan liczebny członków Zw iązku na dzień 51. X I I .  
1958 roku  w ynosił 781 osób, co w porów nan iu  z ro­
k iem  1957 w ykazu je  wzrost liczby członków  o sześć 
(6) osób.

Zarząd  Zw iązku

W  skład Zarządu w chodzą: 
kol. G ryg ie l A n to n i 
» Nahorski R om uald  
» K ostrow ick i Jan m g r 
» S ienkiew icz W ładysław  
» Pietysz Stanisław 
» Brokowski Stefan, d r 
» Kaczanowski Jan 
» M ile w sk i W acław 
» R om an ieck i W acław

—  Prezes
—  Vice-Prezes
—  Sekretarz
— Zastępca Sekr.
—  Skarbn ik
—  Członek Zarządu
— » »
— » »
— » »

Do czasu pow ro tu  prezesa kol. A nton iego G ryg la  
z u rlo p u  zdrowotnego —  obow iązki Prezesa Zw iązku 
pe łn i vice-prezes kol. R om uald  Nahorski, zas uzupeł­
n ia skład Zarządu kol. A leksander Duszkiew icz jako 
1-szy zastępca.

W  roku  sprawozdawczym 1958 odbyło się >7 
posiedzeń Zarządu, w ty m  4 posiedzenia Zarządu 
i Delegatów  W ydzia łow ych. Czas obrad w ogólnej 
liczb ie  posiedzeń w ynosił 156 godzin.

Kom isja R ew izy jna

W  skład K om is ji R ew izy jne j wchodzą:
Kol. kol. W ładysław  U m iastow ski, inż. H e n ryk  

Jensz, Stanisław Paciulew icz, P io tr Gołołobow i  W ła ­
dysław B u jw id .

Sąd Koleżeński

W  skład Sądu Koleżeńskiego wchodzą:
Ko l. kol. A d o lf Skrobutan, Kazim ierz Daszkie­

wicz, inż. A n to n i Szaciłło, Stanisław Arciszewski, Karol 
G im b u tt, d r B runon Bobrowski, A n to n i Słyczso, d r 
Stefan B rokow ski i W ik to r  Bukraba.

W niesione na porządek obrad Sejm u w  d n iu  
27 stycznia 1957 r. rządowe p ro je k ty  ustaw pracow­
n iczych w Samorządzie, wobec silnego pro testu zor­
ganizowanego świata pracy —  pracow n ików  samo­
rządowych, zostały z Sejm u wycofane dla uw zg lęd­
n ien ia  n iek tó rych  postulatów pracowniczych.

Przez d łu g i okres czasu n ie  podjęto żadnej in i ­
c ja tyw y, by  te palące sprawy uregulować.

Uznając konieczność ustawodawczego un o rm o ­
wania praw  i  obow iązków pracow ników  Samorządo­
w ych, organizacje pracownicze współdziałające w  Ra­
dzie Naczelnej Zw iązków  P racow ników  Samorządo­
w ych opracowały p ro je k t Kodeksu Służby w  Samo­
rządzie T e ry to r ia ln ym .

P ro jek t Kodeksu S łużby u ją ł w fo rm ie  jednej 
ustawy całokształt spraw i  obow iązków pracow ników  
Samorządowych.

Trzeba zaznaczyć, że p ro jek tow any Kodeks 
Służby, uw zględn ia w  zasadzie popraw ki, zm iany 
i  uzupe łn ien ia  zgłoszone w  swoim  czasie przez 
Z w iązk i Pracownicze do p ro jek tów  rządowych, a nie 
uw zględn ione przez Kom is ję  A dm in is tracy jno -S am o- 
rządową Sejm u w 1957 roku .

W  d n iu  15 lu tego 1959 r., om aw iany p ro jek t 
Kodeksu S łużby został zgłoszony do laski marszał­
kowskiej przez posła Franciszka F ilipsk iego  —  Pod 
w nioskiem  posła F ilipsk iego podpisało się ponad 
40 posłów.

Kwestia ustawodawczego uregu low an ia  spraw 
personalnych w  Samorządzie jest ju ż  tak  dojrzałą, 
że zarówno parlam ent jak i  społeczeństwo dosko­
nale rozum ie potrzebę szybkiego za ła tw ien ia  tego 
ważnego prob lem atu .

Jesteśmy w ięc w przededniu w ażkich roz trzyg - 
n ięć, m ających na d ług ie  lata zadecydować o w a­
runkach b y tu  prawnego i  m ateria lnego pracow n ików  
Samorządowych.

P ro jek t Kodeksu Służby przed złożeniem  go 
w  Sejm ie, b y ł rozesłany przez Zrzeszenie do wszyst­
k ich  Zw iązków  P racow ników  M ie jsk ich  celem poczy­
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nien ia  poprawek, został on także prze jrzany przez 
specjalną Kom isję naszego Zw iązku , k tóra  poczyniła 
szereg zasadniczych uwag i  uzupełn ień.

S p raw a  zapom ogi świątecznej

Postulat Zarządu Zw iązku  przedłożony P. Pre­
zydentow i m iasta, w  sprawie przyznania pracow ni­
kom  i  em erytom  bezzwrotnej zapomogi świątecznej 
z okazji św iąt Bożego Narodzenia w wysokości jedno­
m iesięcznych poborów lu b  w inne j odpow iednie j 
kwocie —  spotkał się ze strony P. Prezydenta 
z odmową um otyw ow aną ty m , że odm awia zapo­
m og i nie dlatego, że jej wydać nie chce, lecz dla­
tego, że jest do tego zmuszony brakiem  odpow ied­
n ich  na ten cel funduszów w budżecie miasta. T o  
stanowisko pana Prezydenta zaakceptowało p lenum  
M ag is tra tu .

S p raw a przesunięcia p raco w n ikó w  do wyższych  
szczebli i grup oraz aw an se

Postulat Zarządu Zw iązku  przedłożony P. Pre­
zydentow i m iasta, w sprawie przesunięć do wyższych 
szczebli i g ru p  —  został przez P. Prezydenta p rzy­
ję ty  do w iadomości z oświadczeniem, że władze 
m ie jskie  w  W iln ie  zaję ły już stanowisko w yczeki­
wania na zm ianę rozporządzenia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, zamierzającego przywrócenie szcze- 
b lowania , co może nastąpić w najb liższym  czasie.

Co do udzielan ia awansów, to sprawa ta, w m yśl 
przyrzeczeń P. Prezydenta miasta, jest od stycznia 
1959 r. stopniowo realizowana.

S p raw a  m ia n o w an ia  p raco w n ikó w  kontraktow ych  
na stanow iska e tatow e

Postu la t Zarządu Zw iązku  przedłożony P. P re ­
zydentow i m iasta, w  sprawie m ianow an ia  w  drodze 
dyspensy na stanowiska etatowe ty ch  pracow ników  
ko n tra k to w ych  i  sta łodziennych, k tó rzy  dotychczas 
n ie  zostali m ianow an i z b raku  cenzusu, a przez

CZYM BYŁ I JEST GDAŃSK DLA POLSKI ?
D z iw n y  jakiś u rok  —  od la t n iem a l ch łop ięcych —  

ciągnie m n ie  uparcie ku  Gdańsku, ku  jego prastarym  
m urom , ku  jego bogatej przeszłości h istorycznej.

Czemu, n ie  w iem  . ..
T o  ty lk o  w iem , że gdy  nadarzy m i się sposobność, 

odwiedzam to miasto, by w  jego pe łnych pa tria rcha l- 
nego u ro ku  starom ie jsk ich  u liczkach, puścić wodze 
sw ym  m yślom  —  m yślom , b łąka jącym  się w  czasach, 
k iedy  in te resy Gdańska b y ły  ściśle związane z in te ­
resam i Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Z ło te  b y ły  to czasy dla Gdańska.
Dziś Gdańsk system atycznie opanow yw any przez 

żyw io ł germ ański, jest m im o  wszystko b lisk i Polsce, 
bo na każdym  n iem a l k roku  daje się wyczuć jego 
dawną z n a m i łączność, dają się w idzieć n iezatarte 
ślady wspólnych niegdyś dążeń i przeżyć.

Różne b y ły  co prawda kole je te j łączności, tych  
w spólnych dążeń i  przeżyć . . .  złe i  dobre, synowskie 
i  czysto kupieckie. Św iadkam i tego są dziś jeno po­
żó łk łe  pe rgam iny , n iem e murszejące od starości m u ry  
i te wąskie, krę te  u lic z k i, pełne w spom nień i  odwiecz­
nych  ta jem nic . U liczk i, po k tó rych  —  gdy m rok za­

spełnianie swych czynności w okresie k ilk u , a nieraz 
k ilkunastu  la t, w ykazali swoje uzdoln ien ia  i p rzy­
datność do pracy w samorządzie — Pan Prezydent 
p rzy ją ł do w iadomości, z oświadczeniem bliższego 
rozpatrzenia sprawy i  w  m iarę możności p rzychylne/m  
jej regulowania.

Sprawa ta w m yśl przyrzeczeń Pana Prezydenta 
jest od stycznia 1959 ro ku  stopniowo realizowana.

S p raw a  dodatku kom unalnego

Postulat Zarządu Zw iązku  przedłożony P. Pre­
zydentow i m iasto, w sprawie zwiększenia dodatku 
kom unalnego od dnia 1 kw ie tn ia  1939 r. do wyso­
kości 15°/0 i wypłacania go narów n i z p racow nikam i 
czynnym i rów nież i em erytom  —  m im o, że był 
już  na dobrej drodze do realizacji, jednak w  ostat­
n ie j n iem a l c h w ili został zd ję ty z porządku Rady 
M ie jsk ie j i M ag is tra tu  wobec rozporządzenia M in is tra  
Spraw W ew nętrznych  z dn. 51 g rudn ia  1958 r. — 
Rozporządzenie to zaleca wypłacanie dodatku kom u­
nalnego pracow nikom  samorządowym w okresie 
budżetowym  1959/40, do wysokości te j, w jak ie j 
b y ł w ypłacany w okresie budżetowym  1958/59.

Wobec czego dodatek kom una lny  na terenie 
naszego Zarządu m iejskiego u trzym a ł się w te j w y ­
sokości na rok  1959/40, w jak ie j b y ł w ypłacany w  roku  
budżetow ym  1958/59 t. j. w wysokości 5%  i  w yp ła ­
cany będzie ty lk o  pracow nikom  czynnym .

S p raw a zwrotu w pisów  szkolnych

Postulat Zarządu Zw iązku  przedłożony P. P re­
zydentow i m iasta, w sprawie zw ro tu  wpisów szkol­
nych, został przez Radę M ie jską i  M ag is tra t p rzy­
chy ln ie  po traktow any przez wstaw ienie do budżetu 
na rok  1959/40 na ten  cel 25 tys. zł.

S p raw a obniżki tary fy  elektr. d la  prac. i em. m iejsk.

Postulat Zarządu Zw iązku  przedłożony P. Pre­
zydentow i m iasta, w  sprawie przyznania pracow ni-

padnie, gdy przebrzm i cudny śpiżowy he jna ł z w ieży 
kościoła św. Katarzyny, w ydzw an iany jednocześnie 
trzydziestom a pięciom a dzw onam i —  zda się kroczyć 
duch dawnego m iejskiego pachołka, przyświecający 
sobie m d łym  św iatłem  la ta rk i i w tak t m onotonnego 
uderzania o b ru k  drzewcem halabardy, w ykrzyku jący : 
„H e j panowie gospodarze, już dziesiąta na zega rze ... 
Czas się łożyć na spoczynek, św iatła gasić . . .  H e j ! 
panow ie gospodarze . . :  Heeej . . . “  —  A  o k rzyk i te 
roz leg łym  echem rozp ływ a ły  się po ciasnych, zygza­
kow atych  u liczkach i  odbija jąc się od m urów  wpadały 
w fale R adunia , gdzie g in ę ły  w szumie o lbrzym iego 
m łyńskiego  koła.

W spom nia łem  o kościele św. Katarzyny.
Otóż kościół ten, zbudowany w roku  1184 przez 

księcia Sobiesława —  jest jakby znam iennym  dowo­
dem dziedzictwa S łow ian na tej z iem i, k tó re  po przez 
w ody B a łtyku  zatrzym yw ało  się na wyspie R u g ii.

Kościół św. Katarzyny, to po m n ik  w iele m ów iący 
o prastarej h is to r ii narodu Polskiego, m im o  że w m u- 
rach tego kościoła, od w ie lu , w ie lu  la t słychać rzadko 
m owę polską.

Kościół ten, obecnie znajdu jący się pod p rzym u­
sową opieką re fo rm atów , posiada w swych wieżycach
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kom  i  em erytom  m ie jsk im , dalszej u lgow ej ta ry fy  
e lektrycznej w  przeciętnej norm ie , jak to ma miejsce 
w in n ych  w iększych m iastach Polski, spotkał się ze 
strony P. Prezydenta z odmową.

Zarząd Zw iązku  nie rezygnuje jednak z dążeń do 
uzyskania odpow iednie j obn iżk i ta ry fy  e lektrycznej.

Postulat Zarządu Zw iązku  w sprawie uchylen ia  
obow iązku składania przez p racow ników  i  em erytów  
m ie jskich odpow iednich zaliczek, gw arantu jących 
regularne spłacanie należności E le k tro w n i za zu­
ży ty  prąd e lektryczny, został przez Zarząd M ie jsk i 
uw zg lędn iony.

Wobec czego, dotychczasowa zasada, że pracow­
n ik  lu b  e m e ry t m ie jski składa w E le k tro w n i od­
pow iednią deklarację, poświadczoną przez R efera t 
Personalny, przyjęcie k tó re j zwalnia od wpłacania 
zaliczek —  utrzym ana została nadal w mocy obo­
w iązującej.

N o w y  Statut Zw iązku

U chw alony przez W alne Zgrom adzenie Człon­
ków Z w iązku  w dn iu  51 maja i 14 g rudn ia  1958 r. 
S ta tu t Zw iązku  w now ym  b rzm ien iu  w m yśl popra­
wek zaleconych przez inspektora Pracy, w yrażonych 
w piśm ie z dn ia  17 sierpnia 1958 r. —  został przez 
Zarząd Zw iązku  w d n iu  8 lutego 1959 r. przesłany 
do Inspektora Pracy 71 O bwodu w W iln ie , k tó ry  
z kolei przesłał go ze swoją op in ią  W ładzom  Nadzor­
czym w  W arszawie do zatw ierdzenia.

Jesteśmy w  oczekiwaniu załatw ienia sprawy.

W a ln y  Zjazd D e leg ató w  Zrzeszenia

Doroczny W a ln y  Zjazd Delegatów  Zrzeszenia 
Zw iązków  Zawodowych Pracow ników  M ie jsk ich
r z> p. __ odby ł się w roku  sprawozdawczym 1958
w Poznaniu w dn iu  8 i 9 października.

W  Zjeździe, jako delegaci naszego Zw iązku , 
b ra li udzia ł kol. ko l.: Stanisław W asilewski, W ła d y ­
sław Szematowicz i A d o lf Eadysz członkow ie
Zarządu Zw iązku . .

Przebieg Z jazdu oraz powzięte na m m  uchw ały

zostały podane do w iadomości na łam ach Samorzą­
dowca W ileńskiego w num erze 10— 11 (październ ik  —  
listopad 1938 r.).

Należy nadm ienić, że doroczny Zjazd Delegatów 
Zrzeszenia odbędzie się w r. 1959 w W iln ie  w  okre­
sie jesiennym .

D eleg ac ja  naszego Zw iązku  w  C ieszynie

W  d n iu  11-go listopada 1958 roku  delegacje 
Zw iązków  Zawodowych P racow ników  M ie jsk ich  
wszystkich m iast Polski w zię ły  udzia ł w  uroczystoś­
ciach, jakie odby ły  się na Śląsku Zaolz ianskim  
z okazji X X -e j rocznicy N iepodległości Państwa 
Polskiego i pow ro tu  Zaolzia do M acierzy.

Podczas pobytu na Zaolziu, delegacja naszego 
Zw iązku  w składzie kol. kol. Rom ualda Nahorskiego, 
Stanisława Skowrońskiego i Stanisława Pietysza, 
wręczyła na Ratuszu w Cieszynie kolegom  pracow­
n ikom  m ie jsk im  połączonego miasta Cieszyna ry n ­
g ra f z w izerunk iem  M a tk i Boskiej Ostrobram skiej 
j godłem  państwowym  —  orłem  b ia łym .

W zm ianka o powyższej uroczystości podana zo­
stała na łamach Samorządowca W ileńskiego w  n u ­
merze g ru d n io w ym  1958 r.

DW UDZIESTOLECIE ISTNIENIA  ZW IĄ ZK U
W  ro ku  sprawozdawczym, dnia 26-go listopada 

1958 roku , odbyła się na teren ie naszego Zw iązku  
uroczystość X X -lec ia  is tn ien ia  Z w iązku , a w ram ach 
te j uroczystości został poświęcony D om  Zw iązkow y. 
(Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu powyższych 
uroczystości podane zostało w  g ru d n io w ym  num erze 
Samorządowca W ileńskiego).

D O M  Z W I Ą Z K O W Y
D om  Zw iązkow y, będący dziś ośrodkiem  życia 

organizacyjnego i  towarzyskiego Z w iązku , skupia 
codziennie w godzinach w ieczornych grono koleżanek 
i  kolegów oraz ich najbliższe rodziny.

bodajże najwspanialszy in s tru m e n t m uzyczny świata, 
skonstruowany z różnej w ie lkości dzwonow. W  tym  
to  kościele, w ed ług podań, błogosławiona Dorota 
z M ątew  m iewała częste podczas nabożeństw obja­
w ien ia. W  tym  to kościele w  roku  1687 został po­
chowany osobisty przy jac ie l Jana I I I  Sobieskiego 
Heweliusz, sławny astronom gdański, k tó ry  odkry tą  
przez siebie konstelację na cześć kró la  polskiego 
nazwał scutum  Sobiescianum, t. j. tarczą Sobie-

*Ale nie ty lko  wspom niany kościół jest w idom ym  
znakiem  polskiej przeszłości Gdańska. —  Jest w iele, 
bardzo w iele, podobnych znaków, dowodow w ychy la - 
jących się, n iem a l na każdym  kroku , z pod ty n k u  
germ ańskie j szaty dzisiejszego Gdańska.

O to na w ysm ukłe j w ieżycy przepięknego ratusza, 
wznosi się dum n ie  nad m iastem  kró lew ski posąg 
Z yg m u n ta  Augusta z złocistą koroną na g łow ie  
i z berłem  w ręku. W nętrze  zaś tego ratusza zdobią 
białe o r ły , a w sali nad odw iecznym  ko m in k ie m  
korona Jagie llonów  w ieńczy herb miasta.

Na wspaniałej wysokiej b ram ie, za Z yg m u n ta  111 
opatrzonej iście królewską fasadą, uw idoczn iony jest 
napis: „Spraw ied liw ość jest rządów podstawą w y p i­

sany ręką Polaka, oraz godło Państwa polskiego nad 
k tó rym  skrzydlate postacie unoszą kró lewską koronę.

Dalej tak  zwana „Z ie lona  Bram a“  —  gm ach 
nadzwyczaj p iękny, pełen przepychu i  pam iątek, 
ozdobiony lic z n y m i po lsk im i he rbam i •— to  była 
siedziba k ró lów  polskich.

A lbo gm ach dzisiejszej g ie łdy , tak  zwany „D w ó r  
A rtusa“  —  z n iem iecka ochrzczony „A rtu s h o fe m “  — 
będący niegdyś siedzibą m ie jscowych ko rpo rac ji ku - 
p iecko-rzem ieśln iczych, k tó ry  posiada bodaj najw ięcej 
znaków łączących n iegdyś Gdańsk z Polską.

Oto przed g łó w n ym  wejściem, u stóp schodów 
w iodących do w nętrza gm achu, dwa w yku te  z ka­
m ien ia  lw y  wspinają się łapam i o herbowe tarcze —  
Polski i  Gdańska.

W ewmątrz gm achu, gdyby  n ie  w yłan ia jące się 
zewsząd n iem ieck ie  urzędowe napisy, zdawałoby się, 
że i  dziś tak  jak  ongiś, panuje tu  i  rządzi Rzecz­
pospolita Polska.

W chodząc do sal, na sam ym  zaraz wstępie za­
trzym u je  cię d u m n y , spiżowy w zrok posągu Kazi­
m ierza Jagie llończyka, najw iększego bodaj dobro­
czyńcy Gdańska, dalej m arm urow a postać Augusta I I I ,  
p o rtre ty  Z yg m u n ta  I I I ,  W ładysław a IV  i  w ie le, w ie le
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D zięk i oddaniu w  roku  sprawozdawczym do 
u ż y tku  członków i ich  rodzin  całkow icie w ykoń ­
czonego D om u, rozw ija  się stopniowo na jego terenie 
życie towarzyskie Zw iązku. —  Urządzanie im prez 
i  same im p rezy  ze tknę ły  ze sobą członków i  ich 
rodz iny  na teren ie poza b iu ro w ym  i  w y tw o rzy ły  
kon tak t tow arzyski.

P rzyczyn iła  się do tego także zorganizowana 
w ro ku  sprawozdawczym Sekcja K u ltu ra lno -O św ia ­
towa oraz współpraca K lu b u  Sportowego »W ilia« .

Dom  Zw iązkow y m ieści wszystkie agendy, sekcje 
i  adm in istrac ję  Zw iązku  ja k : Sekretariat Zw iązku  
i Kasy Oszczędn. - Pożyczkowej, K lub  Sportowy 
» W ilia « , B ib lio tekę z czyte ln ią czasopism, Sekcję 
Ku ltu ra lno -O św ia tow ą i t. d. Ponadto za określonym  
wynagrodzeniem  znajdu je  w D om u pomieszczenie 
Zw iązek Pań D om u.

S p raw a ulg. taryfy  elektr. d la  Dom u Zw iązkow ego

Prośba Zarządu Zw iązku  złożona na ręce P. Pre­
zydenta m iasta w sprawie przyznania przez miasto 
specjalnie u lgow ej ta ry fy  e lektrycznej dla D om u 
Zw iązkowego —  została przez P. Prezydenta p rzych y l­
n ie  załatw iona z ty m , że Zw iązek od dnia 1 stycznia 
1959 ro ku  za energię e lektryczną zużywaną w  Dom u 
Zw iązkow ym  opłacać będzie po 30 gr. za 1 kwg.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  K U L T U R .-O Ś W IA T O W A  
I TO W ARZYSKA

Sekcja  Kulturalno - O św ia to w a

Zreorganizowana w roku  sprawozdawczym Sekcja 
K u ltu ra lno -O św ia tow a na czele z Przewodniczącym 
d r Stefanem B rokow skim , przejaw iła ożyw ioną 
działalność k u ltu ra ln ą  i  towarzyską na teren ie 
Zw iązku .

W  ram ach 4-ch dzia łów  Sekcji, a m ia n o w ic ie : 
życia um ysłowego, artystycznego, m łodzieżowego 
i  towarzyskiego odbyły  się następujące im p re zy :

1. W  d n iu  2 maja 1958 r. — w  w ig ilię  uchwale­
nia K onsty tuc ji 5-go maja — akademia, na program  
któ re j z łoży ły  się okolicznościowe przem ów ienia oraz 
produkcje  śpiewu, deklam acji, m u zyk i i tańca.

W  akadem ii b ra li udz ia ł m il i  goście ze Śląska.— 
Szczegółowy przebieg tej uroczystości podany został 
na łamach Samorządowca W ileńskiego w m aju  
1958 roku.

2. W  dniach 6 i  8 stycznia 1959 r. »Gwiazdka« 
dla dzieci członków Zw iązku, w  ramach k tó re j zosta­
ły  odegrane przez członków Koła Teatra lnego Ro­
dz iny  Rezerw istów przy E le k tro w n i M ie jsk ie j »Jaseł­
ka« z in te r lu d ia m i. Podczas »G w iazdki«  rozdano 
dzieciom w dw u te rm inach  ponad 500 paczek z ła­
kociam i i  ty leż  balon ików .

5. W  d n iu  22 stycznia 1959 r. —  obchód rocz­
n icy  Powstania Styczniowego z następującym  pro­
gram em  : a) przem ów ienie okolicznościowe kol. d-ra 
Stefana Brokowskiego, b) produkcje  chóru  związko­
wego pod batutą kol. prof. Adama Ludw iga , c) odczyt 
kol. Tomasza Nawoyskiego p. t. »Powstanie Stycz­
niowe«, d) koncert o rk ies try  dotnbrowej R odziny 
Rezerw istów  przy E le k tro w n i M ie jsk ie j pod batutą 
p. Trojanowskiego, e) u tw ó r dram atyczny p. t. 
»Dziesiąty paw ilon« w w ykonan iu  członków Koła 
Teatra lnego R odziny Rezerw istów  przy E le k tro w n i 
M ie jsk ie j w reżyserii kol. A leksandra Bujw ida.

4. W  dniach 29 stycznia i 2 lu tego 1959 r. 
przedstawienie T e a tru  K uk ie łek  »Bajka«, na k tó rym  
k u k ie łk i od tw o rzy ły  barwną bajkę p. t. »H istoria  cała 
o n iebieskich m igdałach«. Przedstawienie poprze­
dzone było deklamacją w ierszy dla dzieci.

5. W  dn iu  25 lu tego odczyt p. t. »W  setną 
rocznicę stracenia w  W iln ie  Szymona Konarskiego«, 
wygłoszony przez prof. d-ra W aleriana K w ia tkow ­
skiego.

(i. W  dn iu  5 marca 1959 r. przedstaw ienie-rew ia 
pod hasłem »T ea tr dzieci dla dzieci«. Na program  
złoży ły  się: a) kom edyjka  w dwóch odsłonach p. t. 
»Swoboda«, b) deklam acje i  popisy taneczne. Im p re ­
za w  w ykonan iu  dzieci odbyła się pod k ie row n ic tw em  
kol. M a r ii K re tow iczów ny.

Z ygm un tow sk ich  orłów , m a low ide ł i sz tuka te rii. —  
Słowem, gdzie okiem  rzucić po starych budow lach 
Gdańska, wszędzie w y łan ia ją  się godła i  herby po l­
skie, wszędzie są widoczne jasne świadectwa prze­
szłości m ówiące o Polsce. I  to  n ie  ty lk o  na okazałych 
kościołach, pałacach i kup ieck ich  domach, ale i  na 
basztach daw nych m ie jsk ich  obwarowań, a nawet 
i  na prześlicznym  w odotrysku  N eptuna — bożka m o­
rza, o k tó ry m  w ie le  wśród gdańszczan krąży bajek 
i  legend.

Jednak m im o  tych  licznych  dowodów dawnej 
łączności Gdańska z Polską —  Gdańsk dziś, jak  już 
pow iedzia łem , aczkolw iek b lisk i Polsce, to jednak jest 
Jej obcy.

A  stało się to  pod w p ływ em  w ie lo le tn ie j gospo­
da rk i żyw io łu  n iem ieckiego, osadzonego tu  przed 
w iekam i przez zakon krzyżack i —  żyw io łu , k tó ry  
w sze lk im i sposobami wynaradaw ia jąc tubylczą lu d ­
ność, zdołał się na te j rdzennie słow iańskiej z iem i 
um ie jscow ić i  zagospodarować. —  Dziś dobrze dają się 
nam  we znaki nacjonalistyczne dążności i gospodarka 
N iem ców  w  Gdańsku, połączona z prześladowaniem 
i niszczeniem wszystkiego, co polskie. —  T o  też n ic  
dziwnego, że pod żelazną i chciwą d łon ią  przybyszów,

n iem a l zn ik ła  polskość w Gdańsku, czego w inę  ponosi 
w dużej m ierze dawna Rzeczpospolita Polska, która 
niedoceniała posiadania Gdańska i morza, to le ru jąc 
wszystko, co się w ty m  mieście działo i  tracąc w ten 
sposób nie ty lk o  swój w p ływ , ale i w iele bijących serc 
lu d u  kaszubskiego, odwiecznego dziedzica z iem i dz i­
siejszego Gdańska.

Co prawda by ł czas, k iedy  rządy i społeczeństwo 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, zrozum iawszy swój 
błąd, ję ły  ten Gdańsk otaczać sw ym i w p ływ am i, 
ję ły  się n im  na dobre interesować, w tedy to  polskość 
zaczęła się w Gdańsku wzmacniać i dom inować nad 
w p ływ a m i przybyszów.

B y ły  to czasy d rug ie j po łow y panowania Z yg ­
m un ta  Augusta i okres W alezjusza, czasy n a jw ię k ­
szego bodaj zrozum ien ia  i  m yś li m orskie j w Polsce. 
A le  n iestety, n ie  trw a ły  one zbyt d ługo —  zanie­
chano p o lity k i w stosunku do Gdańska i  morza. 
D op iero  W ładysław  IV  odnow ił dążenia m orskie, 
us iłu jąc rozciągnąć swój w p ływ  nad Gdańskiem .

Z am ia ry  te zostały jednak sparaliżowane przez 
karygodne niedbalstwo ówczesnych czynn ików  rzą­
dzących jak  rów nież i przez samowolną szlachtę 
polską.
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7. W  d n iu  8 marca odczyt dyskusyjny p. t. 
»'Co i  jak  czytać« wygłoszony przez p. prof. Józefa 
W ierzyńskiego.
j 8. W  d n iu  12 marca 1959 r. koncert z program em  

następu jącym : a) koncert na cytrze w w ykonan iu  
p. prof. W ito ld a  Jodko, poprzedzony przez artystę 
słowem wstępnym  o cytrze i h is to rii m uzyk i, b) kon­
cert o rk ies try  zw iązkowej pod batutą kapelm istrza 
p. Jana H ryn iew icza.
, 9. W  d n iu  19 marca uroczysta akademia ku

czci W ie lk iego  Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Na akadem ię złożyło s ię : a) przem ów ienie okolicz­
nościowe kol. d-ra Stefana Brokowskiego, b) koncert 
przystosowany do ch w ili w w ykonan iu  o rk ies try  
zw iązkowej pod batutą p. Jana H ryn iew icza .

10. T rz y  »W ieczory K lubowe«, mające na celu 
zbliżenie towarzyskie członków Zw iązku  i  ich  rodzin  
na teren ie H ornu Związkowego.

11. W  okresie karnaw ału  poza tra d ycy jn ym  po­
w itan iem  Nowego R oku , urządzonym  przez K lub  
Sportow y » W ilia« , odbyło  się k ilka  balów i  zabaw 
tanecznych, organizowanych przez poszczególne W y ­
dzia ły  Zarządu M ie jsk iego.

Należy nadm ien ić, że wstęp na wszystkie im ­
prezy organizowane przez Sekcję K u ltu ra lno -O św ia ­
tową jak  dla członków Zw iązku  tak i  ich  na jb liż ­
szych rodz in  b y ł bezpłatny.

B iblio teka

pożyczając potrzebne im  książki mogą zapoznawać 
się z tą lek tu rą  bez żadnego obciążenia skrom nych 
budżetów swych rodziców, członków Zw iązku.

Kom isja B iblioteczna

Pragnąc rozw inąć bardziej akcję bib lio teczną, 
w yłon iona  została specjalna kom isja b ib lioteczna, 
w  celu k o n tro li racjonalnego i celowego doboru 
książek przy ich  zakupie do b ib lio te k i Zw iązkow ej 
oraz czuwania nad sprawam i b ib lio te k i i  krzew ienia 
czyte ln ictw a.

C zyte ln ia

W  roku  sprawozdawczym 1938 czyte ln ia  Zw iąz­
kowa abonowała następujące p ism a : »Słowo«, »Głos 
W ileńsk i« , » K u rie r W ileńsk i« , » Ilus trow any  K u r ie r  
Codzienny«, »W iadom ości L ite rack ie« , »P racow nik 
M ie jsk i« , »Samorządowiec W ileńsk i« , »Św iatow id«, 
»M ucha«, »W rób le  na dachu«, »Kobieta w świecie 
i dom u« i  »Raz dwa trzy«.

C zyte ln ia  posiada specjalną b ib lio teczkę, składa­
jącą się z dzieł w yborow ych encyk loped ii i  t. p., 
k tó re  wypożycza się do czytania na m iejscu.

G w ia zd k a  d la  dzieci

W  okresie sprawozdawczym odbyła się w  D om u 
Z w iązkow ym  urządzana rok  rocznie »Gwiazdka« dla 
dzieci członków  Zw iązku.

Powyższa im preza — w k tó re j wzięło udzia ł 
ponad 500 dzieci i  około 400 osób dorosłych —  
urządzona została w  2-ch te rm inach  t. j. w  dniach 
6 i  8 stycznia b. r.

Poza przedstaw ieniem , dzieci zostały obdarowane 
łakociam i i  b a rw n ym i ba lon ikam i.

Torebek, ze słodyczam i wydano dzieciom  ponad 
550 (w  ty m  dzieciom , k tó rzy  b ra li udz ia ł w  odegra­
n iu  Jasełek) oraz ty leż barw nych ba lon ików .

W zm ianka o powyższej im prezie  była zamiesz­
czona na łam ach Samorządowca W ileńsk iego  w n u ­
merze styczn iow ym  1959 r.

w łączności gospodarczej z Polską, z jego pom yś lnym  
położeniem  przed w iekam i, k iedy Gdańsk należał 
do Polski, spełniając rolę je j po rtu , je j dostępu do 
połączeń m orskich z da lek im i k ra ja m i, w ystępu ją­
cy m i jako odb iorcy tow arów  polskich oraz dostawcy 
tow arów  zagranicznych.

M im o  dobrych  chęci T ra k ta tu  W ersalskiego, 
n ie  m óg ł ten  udz ia ł w ko rzys tan iu  z p o rtu  gdań­
skiego zaspokoić w zupełności naszych dzisiejszych 
potrzeb gospodarczych i  po litycznych .

Trzeba nam  by ło  własnej od n ikogo niezależnej 
b ram y w świat.

Zbudowano w ięc G dyn ię , k tó ra  stała się naszą 
dum ą narodową. Jej gospodarcze i  po lityczne  zna­
czenie dla Polski n ie  zdoła jednak zatrzeć znacze­
nia m oralnego, współposiadania Gdańska, k tó ry  by ł 
ongiś sym bolem  Polski M ocarstw ow ej, a k tó ry  i dziś 
aczkolw iek oddzie lony od nas i przepojony duchem  
n iem ieck im , w in ie n  być naszą dążnością narodową.

P rzypom ina o ty m  i  woła o to, przeszłość która 
żyje w  h is to r ii naszego narodu, w  prastarych pa­
m ią tkach  Gdańska pok ry tych  patyną w ieków , w pom ­
n ikach, k tóre  m ilcząc odzywają się do nas głosem 
żyw ym , w oła jąc: t u  P o l s k a ! . . ,  K p

B ib lio teka, licząca na dzień 31 g rudn ia  1958 r. 
4.500 dzieł, prowadziła w roku  sprawozdawczym n o r­
m alną pracę, wydając książki codzień w godzinach 
usta lonych.

Z  b ib lio te k i w roku  1938 korzystało 763 osoby —  
członkow ie Zw iązku  i ich rodziny.

Frekwencja w  bib lio tece szczegół nie _ w okresie 
jes iennym  i z im ow ym , wynosi ponad fOosob dziennie.

Obok be le trys tyk i i dzieł poważnych dla star­
szych, b ib lio teka  posiada książki dla dzieci i m ło ­
dzieży, a także książki wchodzące w zakres le k tu ry  
i  l ite ra tu ry  szkolnej. D zieci członków Zw iązku , w y ­

N ie rozum iano wówczas, że Gdańsk, jako miasto 
portowe, to brama Polski w św iat szeroki, że tędy 
idzie droga do po lityczne j i  ekonom icznej potęgi
Państwa. [ .

T o  też, można bez przesady powiedzieć, ze jedną 
z licznych  przyczyn u tra ty  wolności naszej Rzecz­
pospolite j, była n iew ą tp liw ie  słaba orientacja narodu 
w  k ie ru n k u  morza.

B y liśm y potęgą lądową na wschodzie E uropy, 
a zaniedbaliśm y praw ie zupełn ie , m om ent m orski, 
tak  ważny w  szczęśliwym rozw o ju  każdego narodu.

T o  też los się na nas zem śc ił. . .
Z  u tra tą  niepodległości, u tra c iliśm y  rów nież 

i  Gdańsk —  Gdańsk, k tó ry  od zarania dziejów, by ł 
dla in n ych  państw E uropy, jakby sym bolem  mocar­
stwowej Polski, Polski od morza do morza.

D opiero  po w o jn ie  św iatowej, z chw ilą  zm ar­
tw ychw stan ia  Państwa Polskiego, 1 rak ta t W ersalski 
p rzyzna ł Polsce dostęp do morza wraz z możnością 
korzystania z po rtu  W olnego M iasta Gdańska.

T w ó rcy  T ra k ta tu  W ersalskiego, zdawali sobie 
dokładn ie sprawę z korzyści, jakie  uzyska Gdańsk 
przez w łączenie go do polskiego obszaru gospodar­
czego, i po rów nyw a li on i przyszły rozwoj Gdańska
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Po uch w a len iu  

K o n s t y t u c j i  

3 -goM a ja  1 7 f lr .  

posłow ie  i sena­

to ro w ie  w y n ie ­
ś li na swych rę ­

kach z sali sej­

m ow ej z a m k u  

k r ó l e w s k i e g o  

w  W  a r s z a w i e ,

m arszałka sejm u Stanisława M ałachow skiego i  w ślad za k ró le m  Stanisławem  Augustem , n ieś li go w  tr iu m fa ln y m  pochodzie 

w śród entuzjastycznych o k rz y k ó w  zgromadzonego tłu m u  do ka te d ry  św. Jana, gdzie odbyło  się dziękczynne nabożeństwo

na in tenc ję  uchw a lone j K ons ty tuc ji.

Zespół M uzyczny

Zespół M uzyczny Zw iązku  w  roku  sprawozdaw­
czym 1959 lic zy ł 24 członków czynnych. Zespół 
o rk ies try  sym fonicznej prowadzi pracę pod k ie row ­
n ic tw em  zaangażowanego kapelm istrza p. Jana H ry ­
niewicza.

P róby i ćw iczenia odbywają się w  czw artk i 
każdego tygodn ia  w D om u Zw iązkow ym  w godzi­
nach w ieczornych.

W  ro ku  sprawozdawczym Zespół M uzyczny 
b ra ł udzia ł w  koncertach i  akadem iach, urządzanych 
przez Sekcję K u ltu ra lno -O św ia tow ą.

Chór Zw iązko w y

W  ro ku  sprawozdawczym Sekcja K u ltu ra ln o - 
Oświatowa zorganizowała na nowo zespół śpiewaczy 
pod k ie row n ic tw em  kol. p ro f. Adam a Ludw iga .

Zespół Śpiewaczy liczy obecnie 15 członków 
czynnych.

Próby zespołu odbywają się we środę każdego 
tygodn ia  od godz. 18 m . 50.

W  okresie sprawozdawczym chór b ra ł udzia ł 
w  akadem iach, urządzanych przez Sekcję K u ltu ra ln o - 
Oświatową.

U lg o w e  b ile ty  do teatrów  i k in

Dla udostępnienia członkom  Zw iązku  oraz ich  
rodzinom  korzystania z godziwej ro z ryw k i jaką dają 
tea tr i k ino , Zarząd Zw iązku  w yjedna ł specjalne 
u lgowe b ile ty  po 55 gr. na parter do k in :  »Helios«, 
»Pan« i  »Casino«.

Uzyskano także kupony ulgow e do T ea tru  
» lu tn ia «  w  cenie 75 gr. na wszystkie miejsca a m fi­
tea tru  oraz po 1 zł. i  1,50 zł. na parter.

Poza tym  nawiązano ko n ta k t z D yrekc ją  T e a tru  
M ie jsk iego na Pohulance, zakupując k ilka k ro tn ie  
dla członków i  ich  rodz in  b ile ty  na przedstawienia 
na specjalnie u lgow ych  w arunkach t. j. w cenie od 
25 gr. do 1,00 zł.

Koło Szachow e

Koło liczy ło  w  roku  sprawozdawczym 1958 —  
członków 48.

Koło urządziło  2 tu rn ie je  in d yw id u a ln e  w lis to ­
padzie i  g ru d n iu  1958 roku  w klasie A  i B. —  
W  klasie A  brało udzia ł 12 graczy zaś w klasie B, 
0 graczy. Ponadto rozegrano 2 tu rn ie je  spotkań 
d rużynow ych  —  jedno w Ś w ie tlicy  Pocztowego 
Przysposobienia W ojskowego, k tóre  rozegrane zostało 
na korzyść Koła Szachowego Zw iązku  w  stosunku 
12 i  ' / 2 do 5 i  72 —  drug ie  w D om u Zw iązkow ym  
w stosunku 8 do 0.

S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E Ń S K I

Organ Zw iązkow y Samorządowiec W ile ń sk i — 
m ający za zadanie in fo rm ow an ie  członków  Zw iązku
0 jego pracach i  zam ierzeniach a także o sprawach 
zawodowych i  in n ych  mogących interesować ogół 
członków, - liczy w  okresie sprawozdawczym IV  rok 
wydania.

W  okresie sprawozdawczym poruszył Samorzą­
dowiec na swych łam ach cały szereg spraw zawodo­
w ych, podawał sprawozdania z działalności Zw iązku, 
jego k ron ikę , ko m u n ik a ty  Zarządu Z w iązku , po ru ­
szał kwestie społeczne i oświatowe, umieszczał głosy 
czy te ln ików  oraz a r ty k u ły  okolicznościowe.

W  roku  sprawozdawczym 1938 wyszło 12 num e­
rów  Samorządowca w tym  6 num erów  pojedyńczych
1 5 n u m e ry  podwójne.
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Nakład pisma w ynosił 1.000 egzemplarzy. 
Zestawienie rachunkowe w ydaw nictw a »Samo­

rządowiec W ileńsk i«  za rok  sprawozdawczy 1958 
przedstawia się następująco:

W  p ł y w y

Saldo z dnia 51.X1I. 1957 r ..................... zł. 52,08
Prenum erata od członków Zw iązku  . » 1.846,80
Za ogłoszenia i  inne w p ły wy ■ . . . »  369,55

Razem . . zł. 2.248,45
R o z c h o d y

D ru k  pisma i  klisze cynkograficzne . zł. 1.900,15
Ekspedycja pisma i  w yd a tk i różne . . » 280,25
Z w r o t y ........................................................... » 80
Saldo w dn iu  51.X II .  1958 r. . . . »  67,25

Razem . . zł. 2.248,45

S A M O P O M O C  K O L E Ż E Ń S K A
Fundusz Pogrzebow y

W  roku  sprawozdawczym 1958, zm arli następu­
jący cz łonkow ie :

1) Z ło to row icz  Stefania . . dnia 1 .IV . 1958 r.
2) Kozubowska W anda . . » l. IV .  »
5) Doboszyński Stanisław inż. » 17.IV . »
4) O ksztu l J a n ............................ » 16.V. »
5) D rozdowski Jan . . . .  » 14 .X II. »

W  roku  1959 zm arli następujący cz łonkow ie :

1) Cabajowa E m ilia  . . . dnia 6 .III. 1939 r.
2) S ienkiew iczowa M a ria  . » 27.111. »
5) Bała ban Stanisław . . .  » 9.IV . «

Zgodnie z deklaracjam i zm arłych , w roku  spra­
wozdawczym 1958 wypłacono up raw n ion ym , prze­
w idziane regu lam inem  Funduszu Pogrzebowego za­
pom ogi w p ięc iu  wypadkach po zł. 1.000, łącznie 
zł. 5.000.

Poza ty m , wydano na d ruk  klepsydr, ich roz­
kle jan ie , przew iezienie sztandaru i  t. p. zł. 66,20.

Łączna suma wypłacona w  roku  sprawozdaw­
czym 1958 z powyższego ty tu łu  wynosi zł. 5.066,20.

Fundusz U bezp ieczen ia  Rodzin

Zw iązkow y Fundusz Pogrzebowy Ubezpieczenia 
Członków R odzin  —  obe jm ujący członków n a jb liż ­
szej rodz iny  członka Związku, znajdujących się na 
jego w yłącznym  u trzym a n iu  lic z y ł w d n iu  51.X II .  
1958 r. 768 ubezpieczonych.

W  okresie sprawozdawczym 1958 r. wypłacono 
zasiłków pogrzebowych w 17-tu  wypadkach zgonu 
a 150 zł. na łączną sumę 2.550 zł.

O rdery

W  ro ku  sprawozdawczym 1958 wydano człon­
kom  Z w iązku  1.830 orderow  do f irm  na ogolną su­
mę zł. 76.552,54.

Z  orderów  korzystało )57 członków.
Biorąc pod uwagę okoliczności zmuszające n ie ­

k tó rych  członków  ubiegać się o rozte rm inow an ie  
ra t z ty tu łu  pobranych orderów , Zarząd Zw iązku 
udzie la ł u lg , roz te rm inow u jąc  na większą ilość ra t 
sum y, należne za tow ary  pobrane na ordery.

Z  u lg  w  spłacaniu należności za ordery ko rzy ­
stało w roku  sprawozdawczym 42 członków na łączną 
sumę 4.754,55.

Porady p raw ne

Statystyka udzie lonych porad p raw nych przez 
adwokata Zw iązku  p. M iko ła ja  Andrełow ieża człon­
kom  Zw iązku w roku  sprawozdawczym 1958 przed­
stawia się następująco:

a) w sprawach zawodowych 22 porady,
b) w  sprawach p ryw atnych  42 porady; ogółem 

64 porady, wliczając w to porady dw ukro tne  i w ie lo ­
kro tne.

Porad praw nych udzielano bezpłatn ie w kance­
la r ii adwokackiej na podstawie le g ilym a cy j człon­
kowskich.

Kolon e letn ie  d la  dzieci

Pragnąc dać możność należytego w ypoczynku 
dzieciom  członków Zw iązku , obarczonych liczną ro ­
dziną a pobierających najniższe uposażenie, Zw iązek 
przy współudziale Funduszu Pom ocy Leczniczej zor­
ganizował w roku  sprawozdawczym 1938 miesięczne 
kolonie le tn ie , na które w ysła ł 50 dzieci, najbardzie j 
potrzebujących odpoczynku i świeżego powietrza.

W  w ie lu , n iestety, wypadkach trzeba było od­
m ów ić przyjęcia dzieci na kolonie z powodu og ran i­
czonej ilości miejsc. —  Pobudziło to Zarząd Zw iązku  
do podjęcia in ic ja ty w y  budow y w łasnych ko lo n ii le t­
n ich  dla dzieci członków Zw iązku. —  Zam ierzenie 
to ma w id o k i powodzenia przy poparciu  Zarządu 
M ie jsk iego w  W iln ie .

Zapom ogi bezzw rotne

Biorąc pod uwagę ciężkie położenie m ateria lne  
n ie k tó rych  członków Zw iązku , oraz uw zględn ia jąc 
w y ją tkow o ciężkie w a ru n k i m ateria lne zgłaszających 
się z prośbą o pomoc doraźną by łych  członków 
Zw iązku pozostających bez pracy z powodu zw o ln ie ­
n ia  z Zarządu M ie jsk iego , a także w dów  i  s ierot po 
zm arłych  członkach, Zarząd Z w iązku  u d z ie lił w  ro ­
ku  sprawozdawczym 1958 zapomóg bezzwrotnych 
w 15 wypadkach na łączną sumę zł. 545.

Ponadto, w  m yśl uchw a ły  walnego Zgrom adze­
n ia  z dnia 26 marca 1958 r. wypłacono w odstępach 
m iesięcznych, ty tu łe m  bezzwrotnej zapom ogi zł. 240 
(po 20 zł. m iesięcznie) n ieulecza ln ie chorem u b. kol. 
Janow i K u z i, oraz zakupiono dla niego wózek za 
sumę 400 zł. ze specjalnego funduszu uchwalonego 
przez W a lne  Zgrom adzenie Zw iązku.

Sekcja  A p ro w izacy jn a

Na skutek in ic ja ty w y  k ilk u  kolegów  członków 
Zw iązku , został złożony do Zarządu Z w iązku  w n io ­
sek w sprawie powołania do życia Sekcji A prow iza - 
cy jne j, zadaniem k tó re j by łoby  zaopatrywanie człon­
ków  Zw iązku  w  p ro d u k ty  żywnościowe pierwszej 
potrzeby po cenach hu rto w ych .

Zarząd Z w iązku  zaaprobował powyższą in ic ja ­
tyw ę  i  powołał Zarząd Sekcji w  składzie kol. kol. 
A leksandra Sipowicza, jako przewodniczącego i  Ja­
d w ig i W asilew skie j, W ik to ra  Bukraby, Eugeniusza 
Jodźki, Leona Dąbrowskiego i  Stefana N abrda lika  
jako członków.

Na wniosek Zarządu Sekcji —  Zarząd Zw iązku  
powołał w  poszczególnych w ydzia łach delegatów



Str. 12 S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E Ń S K I Nr 5—6

Spontaniczna m a n ife s ta c ja  
zgotowana przez ludność sto­
lic y  p. m in is tro w i B eckow i 
po jego pa m ię tnym  przem ó­
w ie n iu  w yg łoszonym  w  sej­
m ie  w  d n iu  5-go maja r. b.

*

„ P o k ó j j e s t  r z e c z ą  c e n n ą  
i  p o ż ą d a n ą .  Nasza genera­
cja sk rw a w io na  w  wojnach, 
napew no na okres poko ju  
zasługuje. A le  pokój, ja k  p ra ­
w ie  w szystkie  sp raw y tego 
św iata, m a swoją cenę w y ­
soką ale w ym ie rną . —  M y  
w  P o l s c e  n i e  z n a m y  p o ­
j ę c i a  p o k o j u  za w s z e l k ą  
ce n ę . J e s t  j e d n a  t y l k o  
r z e c z  w  ż y c i u  l u d z i ,  
n a r o d ó w  i  p a ń s t w ,  
k t ó r a  j e s t  b e z c e n n ą .  
T ą  r z e c z ą  j e s t  h o n o r ! “

J ó z e f Beck

aprow izacyjnych , zadaniem k tó rych  jest p rzy jm ow a­
nie zam ówień na p ro d u k ty  i kon tak t z Zarządem 
Sekcji.

Pracę swoją oparła Sekcja na samowystarczalności, 
to znaczy, że żadnych ciężarów z powodu is tn ien ia  
tej sekcji n ie ponoszą ani Zw iązek an i poszczególni 
członkow ie.

Praca Sekcji poszła w  k ie ru n k u  nawiązania kon­
ta k tu  z f irm a m i, k tóre  po 1) da łyby  w iększy rabat 
na swoje w yroby, 2) udz ie la łyby kró tk iego  kredytu . 
W  w y n ik u  pertraktacy j zawarto um ow y z f irm a m i: 
1) na w yroby  mięsne i  w ę d lin y  z »Jodemką«, 2) na 
mąkę i  konserw y z H u rto w n ią  Kupców  i P rzem y­
słowców Chrześcijan w  W iln ie , 3) na herbatę, kawę 
i  kakao z Janem F ruz ińsk im  w W iln ie , 4) na ry b y  
ze Z jednoczeniem  R ybaków  M orsk ich  w G dyn i, 
5) na sery i masło ze Spółdzie ln ią M leczarską i  Jaj- 
czarską w  W iln ie .

Rozdaw nictw o produktów  uskuteczniano wyłącz­
n ie  s iłam i Zarządu i  delegatów Sekcji, gdyż wobec 
b raku  pien iędzy n ie  można było rozporządzać siłą 
najem ną, pom im o to e fek t obro tow y daje obraz 
w ie lk iego  zainteresowania się członków sprawą samo- 
aprow izacji.

W  pierw szym  m iesiącu is tn ien ia  Sekcji ko rzy­
stało z rozdaw nictw a 130 osób na sumę 929 zł. 48 gr., 
w następnych miesiącach obro ty  stale wzrastają tak, 
że ogó lny w p ływ  na p ro d u k ty  od 1. I. do 31. I I I .  
1939 r. w ynosił 9.532 zł. 09 g r., przy czym  korzy­
stało przeciętn ie 280 —  300 osób m iesięcznie, a p ie rw ­
sza połowa kw ie tn ia  już  dała obró t 5.007 zł. przy 
360 osobach korzystających.

Przedkładając powyższe sprawozdanie za okres 
od 1 stycznia do 31 marca 1939 r. do w iadomości 
W alnego Zebrania —  Zarząd Sekcji prosi o przyjęcie 
pod uwagę w arunków  w jak ich  m usia ł w ykonyw ać

WC. JEWSIF.WICKI

D O  J U G O S Ł A W I I  7>
(C. d.) KU OŚRODKOM MUZUŁMAŃSKIM

Skoplje —  stolica po łudn iow e j Serb ji i  dawna 
stolica Duszana W ie lk iego , cara Serbów i G reków  
(koronow ał się w 1346 r.). Dziś jest to m iasto o 60— 
75 tysięcy m ieszkańców, posiadające wszelkie m o ż li­
wości rozw o ju  ekonom icznego i  ku ltu ra lnego . Leży 
ono na drodze kom un ikacy jne j z Grecją i W scho­
dem. Posiada dw ie  dzie ln ice przedzielone rzeką W ar- 
darem. T urecką  —  o charakterze w yb itn ie  o rie n ta l­
n ym , ze strze la jącym i z gracją ku  górze w ieżyczkam i 
m ina re tów , ze starą czarszyją, no i ludnością m u zu ł­
mańską. Są tu  o lb rzym ie  hale targowe zw. K u r- 
szum li-han, zbudowane podobno przez kupców  du­
b row n ick ich , k tó rzy  dociera li rów nież i tu ta j. Na 
ulicach m igają czerwone fezy serbów m uzu łm an, 
czarne fezy albańczyków i  szarawary n iew iast. D a w n i 
potom kow ie  tu rkó w  gw a łtow n ie  ubożeją, zachowują 
jednak swą dum ę, niechcąc pok łon ić  się now ym  
w ładcom . Liczba ich  stale maleje. W  dz ie ln icy  tu ­
reckiej znajdu je  się rów nież cerkiew  świętego Spasa, 
z m is te rn ie  rzeźbionym  w drzew ie orzechowym

ikonostasem. Część serbska, nowa, posiada szereg 
nowoczesnych gm achów  z w in d a m i jak: kasyno o fi­
cerskie, poczta, banki i  t. d.

Zw iedzam y rów n ież m uzeum  etnograficzne z ko­
p ia m i starych obrazów, przedstawiających św iętych 
prawosławnych i  m odelam i rozrzuconych po Serb ii 
Po łudn iow e j m onastyrów  (o ryg in a ły  obrazów prze­
chowują się oddzie ln ie). W yjeżdżam y też za miasto 
dla zwiedzenia C hram u S ławy (p o m n ik  obrońców) 
i  Cmentarza po ległych za Ojczyznę podczas ostat­
n ich  walk. W  podziem iach C hram u stoją szafy z szu­
fladam i, w  k tó rych  w nę trzu  przechow ują się kości 
poleg łych, złożone w woreczkach. N ie wszystkie szu­
fla d y  są zapełnione, n iek tó re  jeszcze czekają na nowe 
ka ta k lizm y  dziejowe. D la  nas dz iw nym  w yda ł się 
ten zwyczaj. Sm utno się jakoś rob iło , może »me­
m ento  m o ri«  unosiło się w pow ie trzu . H m  —  tak 
w szufladce —  w woreczku . . .

W  Skoplje jest zam iejscowy w ydz ia ł filozo ficzny  
un iw ersy te tu  Belgradzkiego. W yk łada  tam  m iędzy 
in n y m i prof. A leksy Jelaczić, znany dobrze polskim  
h is to ryko m  slaw istom . Jest też Wyższa Szkoła Sze- 
riacka im . Króla A leksandra I (s tud ium  teo log ii), 
w  dom u akadem ick im  k tó re j za trzym aliśm y się.
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swe czynności, mając do dyspozycji n ieodpow iedn i 
loka l na składnicę oraz n iew ie lką  ilość lu d z i dobrej 
w o li, k tó rzy  poświęcali dużo czasu przy rozdaw nictw ie  
i  p rzy jęc iu  produktów .

S T Y P E N D I A
1. S typendium  im . M arsza łka  Józefa Piłsudskiego

S typendium  im . Marszałka Józefa Piłsudskiego 
u fundow ane przez Zw iązek w  wysokości 500 zł. —  
zostało przyznane na rok  szkolny 1958/59 po raz 
pierwszy C z e s ł a w o w i  R o m a ń c z y k o w i  —  sy­
now i Jerzego Rom ańczyka, pracownika M ie jsk ie j 
Straży Pożarnej, członka Zw iązku  Prac. M ie jsk ich  
m. W iln a .—  Czesław Rom ańczyk jest uczniem  kursu 
IH -g o w y d z . Drogowo - W odnego Szkoły I echnicznej 
im . Marszałka Józefa Piłsudskiego w W iln ie  i  odpo­
wiada wszystkim  w arunkom  uchwalonego s ta tu tu  
stypendia lnego i  w ykazuje się dob rym i postępami 
w nauce. Należy nadm ien ić, że poprzedn im  stypen­
dystą b y ł M ik o ła j Kurczewski —  uczeń W ydz ia łu  
Budow l. Szkoły Technicznej im . Marsz. J. Piłsudskiego 
w W iln ie  —  k tó ry  ukończył w r. 1958 szkołę._ M iko ła j 
Kurczew ski o trzym yw a ł s typend ium  przez > lata.

2. Stypendium  im. Ks. B iskupa W ła d . Bandurskiego

Z u fundow anych  przez Zw iązek 2-ch stypen­
d iów  im . X . Biskupa W ł. Bandurskiego, w wyso­
kości po zł. 150 —  zostały przyznane po raz pierwszy 
na rok  szkolny 1958/39 jedno W a n d z i e  W y s o c ­
k i e j  —  córce Józefa W ysockiego, pracownika Straży 
Pożarnej, członka Zw iązku  Zawód. Prac. M ie jsk ich  
m. W iln a  —  uczenicy Zawód. Żeńskiego G im naz jum  
Kraw ieckiego w W iln ie , d rug ie  I r e n i e  J a k s z t a -  
s ó w n i e —  córce Feliksa Jaksztasa, em eryta m ie j­
skiego, członka Zw iązku  Zaw. Prac. M ie jsk ich  m. 
W iln a  —  ucz. Państw. Szkoły Położnych w  Wblme. 
W ym ie n io n e  s typendystk i odpowiadają wszystkim  
w arunkom  uchwalonego s ta tu tu  stypendia lnego i  w y ­
kazują się d ob rym i postępami w  nauce.

W  nocy wyjeżdżam y do ostatniego celu podroży 
po Jugosław ii —  Belgradu. Z,nowuż jedz ie tny przez 
szereg tu n e li, budzi nas prze jm u jący chłód. O świcie 
jesteśmy już w  sto licy królestwa. _ ,. .

Różne koleje przechodziło to m iasto, rożn i w ład­
cy n im  rządz ili. W  X V  w ie ku  zajęli Belgrad I urcy, 
w  ro ku  1613 za trzym ał się tu  M ahom e t IV , władca 
im p e riu m  Otomańskiego. Porta Otomańska ( I urcja) 
święciła w tedy swe tr iu m fy ,  coraz g łęb ie j wdzierając 
się do E uropy, aż sięgnął potężny su łtan po W iedeń.

Kara M ustafa, w ie lk i wezyr, zięć sułtana— o trzy ­
m u je  na stokach Kalim egdana chorągiew  Proroka. 
Karta h is to r ii odm ien ia  się, bo oto pokonany w’ezyr 
przez rycerzy polskich^ na rozkaz sułtana, szukają- 
cego pom sty za klęskę, o trzym u je  tu  śmierć. Dziś 
na K a lim egdan ie , jako pamięć tych  czasów, sLoi 
skrom ne m auzoleum  opuszczone z w ype łn ion ym
ru p ie c ia m i w nętrzem . . .

Po dziś dzień w te j dawnej fortecy tureck ie j 
K a lim egdan  zachowały się g łębokie p iw nice, tw o ­
rzące cały la b iry n t, w  k tó rych , jak opowiada nasz 
m łody  przew odn ik, n ie  mało zginęło junaków  serb­
skich, kw ia t m łodzieży rwącej się ku  wolności. 
Beograd (po jugosłow iańsku) z niedużego miasta,

W CZWARTA BOLESNA ROCZNICĘ
W  d n iu  12 maja —  w  czwartą bolesną rocznicę 

zgonu W i e l k i e g o  M a r s z a ł k a  J ó z e f a  
P i ł s u d s k i e g o  —  pracow nicy Zarządu M ie j­
skiego w W iln ie  uda li się pochodem na Rossę, gdzie 
z łoży li w ieniec u stóp M auzoleum , zaś w ieczorem 
poczet sztandarowy Zw iązku  Zawodowego Pracow­
n ików  M ie jsk ich  in . W iln a  uczestniczył na Rossie 
w  apelu żałobnym .

ZRZESZENIE ZW IĄ ZK U  ZAW ODOW EGO  
PRACOWN. MIEJSKICH RZPLITEJ POLSKIEJ

W  d n iu  18. V. r. b. odbyło się w  W arszawie 
Plenarne Posiedzenie P rezyd ium  Zrzeszenia Zw iąz­
ków  Zawodowych P racow ników  M ie jsk ich  Rz. P. 
z udzia łem  Przedstaw icie li ośrodków organ izacyjnych 
z Poznania, W arszawy, K rakowa, Lw ow a, G dyn i, 
Łodz i, W iln a  (kol. R om ua ld  N ahorski), L u b lin a , 
Częstochowy, m iast Zagłębia D ąbrowskiego i  m iast 
tak zwanych w ydzie lonych .

Posiedzenie zagaił Prezes Zrzeszenia Poseł adw. 
kol. M .  O r l a ń s k i ,  na wniosek którego powzięto 
przez aklam ację uchwałę, stw ierdzającą p e ł n ą  g o ­
t o w o ś ć  p r a c o w n i k ó w  s a m o r z ą d o w y c h  —- 
m i e j s k i c h  d o  w s z e l k i c h  o f i a r  n a  r z e c z  
o b r o n y  P a ń s t w a ,  co zostało zadokum entowane 
daniną na F. O. N . i  subskrypcją Pożyczki O brony 
P rzeciw lotn icze j w  norm ach przeważnie wyższych 
od ustalonych dla świata pracy, oraz p e ł n y m  
o d d a n i e m ,  s i ę  d o  d y s p o z y c j i  N a c z e l n e g o  
W o d z a ,  g d y  p o t r z e b a  d z i e j o w a  P o l s T i  
t e g o  z a ż ą d a .

Sprawozdanie z ogólnej działalności Zrzeszenia 
z łożył dy re k to r Zrzeszenia Z e n o b i u s z  D u d a ,  
poczym w w y n ik u  ożyw ionej dyskusji uchw alono

dziś wzniósł się do rzędu m iasta europejskiego, roś­
n ie  wprost jak  »po deszczu«. W  niespełna 20 la t 
ludność z 111.740 w 1921 ro ku  wzrosła dziś do licz ­
by 300.000, czego dowodem jest w ie lka  żywotność 
królestwa. D z ięk i trosk liw e j opiece Tow arzystw a 
P rzy jac ió ł Polski, którego niezm ordow aną pracow- 
niczką i  propagatorką jest nasza rodaczka, w iln ia n ka , 
D r  O lga Abram ow icz, m ie liśm y  możność zw iedzić 
całe miasto, m iędzy in n y m i dzie ln icę D ed iń je , w  k tó ­
re j znajdu je  się le tn ia  rezydencja kró lewska, i  Park 
Topczider (Topcziderskie  Brdo), m iejsce gdzie został 
zam ordowany Obrenowicz. W ieczorem  rzęsiście oświe­
tlone ulice, o lb rzym ie  gm achy —  spraw iają wrażenie 
miasta naprawdę europejskiego, czym jest w istocie 
dzisiejszy Beograd. Jako pewne curiosum  językowe 
ra z iły  nas nieco ogłoszenia na oknach dom ów »stan 
za samca«, znaczyło to ty le , co pokój d la samotnego. 
Ża łow a liśm y mocno, że b rak czasu n ie  pozw o lił zw ie­
dzić miejsce wiecznego spoczynku k ró ló w  Jugo­
s ław ii —  Oplenac (odległość wynosi około 100 k im .) 
i  złożyć ho łd  prochom  bohaterow i kró lestw a— A le k ­
sandrow i I.

Żegnani serdecznie przez Tow arzystw o P rzy ja ­
c ió ł Polski, żegnam y też Jugosławię, wdzięczni za tak
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d ą ż y ć  d o  j a k  n a j s z y b s z e g o  u s t a w o d a w ­
c z e g o  u n o r m o w a n i a  p r a w  i  o b o w i ą z k ó w  
p r a c o w n i k ó w  s a m o r z ą d o w y c h ,  p rzy jm u jąc  
za podstawę akc ji p ro jek t poselski Kodeksu Służby 
w  Samorządzie T e ry to r ia ln ym .

W  dalszej dyskusji podkreślono ciężką nadwyraz 
sytuację m ateria lną ogółu pracow ników  m iejskich 
oraz ich  specyficzne w a runk i pracy, wysuwając na

plan pierwszy dezyderat s t a b i l i z a c j i  p r a c o w ­
n i k ó w  w  s ł u ż b i e  s a m o r z ą d o w e j  i  unieza­
leżnienia ich  tą drogą od zm iennych  w p ływ ów  
w organach ustro jow ych i  zarządzających zw iązków 
samorządowych.

W  końcu uchwalono ostateczny te rm in  tego­
rocznego W a l n e g o  Z j a z d u  D e l e g a t ó w  
Z r z e s z e n i a  na dzień 24 i  25 września w  W i l n i e .

LOJALNOŚĆ TO NIE SERWILIZM ANI TCHÓRZOSTWO
P róby rozbicia solidarności organizacyjnej na 

w ie lu  odcinkach ru ch u  pracowniczego, nie ustają. 
W  zw iązku ze zbliża jącym  się okresem dorocznych 
zjazdów delegatów ta działalność rozkładowa przy­
biera na sile. Zdecydowana postawa jaką n ie w ą tp li­
w ie  wykażą niezależne organizacje pracownicze 
w  obronie swych podstaw, napawa niepoko jem  
wszystkich jaw nych  i u k ry ty c h  zw olenn ików  swo­
istego adm in istracyjnego to ta lizm u .

Dlaczego? D latego, że w ich  szczerym lu b  n ie ­
szczerym przekonan iu is tn ie je  ty lk o  łaska i  dobro­
dziejstwo ze s trony pracodawcy. D latego, że w ich  
po jęciu  o fiarow yw ana przez pracownika praca nie 
stanow i pełnowartościowej rekom pensaty za łaskę 
pracodawcy. To, że pracow nik oddaje bez zastrzeżeń 
swoje zdolności, s iły  i  zdrow ie w stopn iu  n ieporów ­
nanie w iększym , n iż  przew idu je  »umowa« lu b  regu­
la m in  jest ich  zdaniem zaledwie częściową spłatą 
d ługu  wdzięczności.

P racownika obowiązuje bezwzględna lojalność, 
gorliwość, ofiarność, uczciwość, ideowość i  nawet 
idea lizm , natom iast druga strona, dając pracę, daje 
ty m  sam ym  tak w iele, że w ogrom ie te j łaski inne 
wym agania stają się niedostrzegalne i bezprzedm io­
towe. W  konsekwencji władza pracodawcy n iena tu ­
ra ln ie  się w yo lb rzym ia  i  urasta do tak ich  rozm iarów , 
że pracodawcę uważa się za nieograniczonego władcę, 
za jedynego szafarza łaski i  spraw iedliwości wśród 
swoich »poddanych«.

m iłe  przyjęcie  i gościnność, za tak często okazywane 
nam braterstwo narodu, życząc jednocześnie K ró le ­
stwu p rzyp ływ u  now ych s ił i  d n i świetności.

W  Śuboticy (stacja graniczna) rzucam y po raz 
ostatn i w zrokiem  na ziem ie Zjednoczonego Królestwa.

Po drodze za trzym u je m y się na parę d n i w  Bu­
dapeszcie, by zw iedzić rów nież stolicę zaprzyjaźn io­
nych  z nam i W ęg ie r. W spaniałe gm achy Budapesztu, 
parlam ent, pałac kró lew ski, źródła i  g ro ta  świętego 
G elle rta , ruch  w ie lkom ie jsk i, tę tn iące życiem  ulice, 
wpraw iające w zdum ien ie  kolosalne wiszące m osty 
nad D una jem , łączące Budę z Pesztem —  dopełn ia ją 
całość odniesionego wrażenia. T ru d n o  jest zw iedzić 
Budapeszt w ciągu dw u d n i, dlatego też trudno  m i 
o n im  opowiadać. Jedno określenie zda się d o m i­
nu je  —  cudowne miasto.

P om n ik  gen. Bema p rzyw o łu je  wspom nienia 
czasów w a lk  o w yzw olenie, g d y  w spó lnym  ra m ie ­
n iem  polsko-węgierskim  podniósł się m iecz, by uciąć 
łeb hydrze najeźdźcy. Obiecując sobie nawzajem, 
że do Budapesztu jeszcze w ró c im y , w racam y przez 
Czechy do k ra ju .

Radośnie w ita m y  naszych ko le ja rzy (m n ie j cel­
n ików ) i  polską mowę po m iesięcznym  pobycie w  po­

Jest to jednak fata lne pomieszanie pojęć, jest to 
p e rfid n y  błąd w argum entacji, k tó rym  celowo się 
posługują w  razie potrzeby nasi antagoniści. N ie 
negując dobrodziejstwa pracy szczególnie w obecnych 
trudnych  czasach, m us im y jednak jak  na jdokładn ie j 
zdawać sobie sprawę, że stosunek pracy opiera się 
na akcie dw ustronnym , na um ow ie, że świadczą 
w rów nej m ierze obydw ie s trony na zasadzie rów ­
ności spodziewanych z um ow y korzyści. Każda 
strona deklaru je  wzajem nie pewien wartościowy 
kom p le t praw i  obowiązków. N ie ma więc żadnej 
suprem acji. N ie ma w ięc łaski pana, n ie  ma sto­
sunku w ładcy do poddanego. O party na zasadzie 
równości stron, stosunek pracy jest ty lk o  zwyczaj­
n ym  stosunkiem  zobow iązaniowym , um ow nym  i fo r­
m a ln ie  n iczym  więcej być nie pow in ien .

Nawet, gdy pracodawcą jest ins ty tuc ja  publiczna, 
realizująca najszczytniejsze hasła spraw iedliwości spo­
łecznej, nawet gdy  jest n im  Państwo, to i  w  tym  
w ypadku stosunek pracownika, aczkolw iek u g ru n to ­
w any wówczas w  dużej m ierze na przesłankach na­
tu ry  ideologicznej i  nacechowany specjalną o fia r­
ności pracy, —  nie stoi w żadnej k o liz ji z zasadą 
równości, chociażby fo rm a ln ym  wyrazem  stosunku 
pracy by ł jednostronny ak t nom inacy jny  lub  um owa 
na podstawie przepisów służbowych. Praca w  służbie 
Państwa i  społeczeństwa wym aga największego po­
święcenia się, lecz n ic  nie ma wspólnego z in s ty ­
tuc ją  n iew o ln ic tw a.

droży, dziw iąc się początkowo, iż  m ów ią całkow icie 
zrozum ia łym  dla nas językiem . W szak to K ra j, a myś­
m y  się p rzyzw ycza ili po ziem iach czeskich, austriac­
k ich , jugosłow iańskich, węgierskich i znów czeskich 
do posługiwania się w sze lk im i językam i, że słowo 
polskie odb iło  się g łośnym  echem w duszy.

Jesteśmy zatym  u siebie, stw ierdzając zgodnie— 
»wszędzie dobrze, lecz u siebie najlepie j« .

KOLONIE  LETNIE DLA DZIECI
Zarząd Funduszu Pomocy Leczniczej P racow ni­

ków  M ie jsk ich  m. W iln a  podaje do w iadomości 
wszystkich ubezpieczonych w  F. P. L ., że w  okresie 
le tn im  ro ku  bieżącego zostaną wysłane dzieci na 
ko lon ie  wypoczynkow e do Ś w ią tn ik  i M azuryszek.

W  zw iązku z ty m  należy zgłaszać dzieci w w ie­
ku od 7 do 14 la t do kance larii F. P. L . w  godzi­
nach od 9 do 12 i od 14 do 17, do dnia 51 maja 
r. b. (n ieprzekraczaln ie).

W  d n iu  2 czerwca r. b. w lo ka lu  F. P. L . zostanie 
wywieszone ogłoszenie o m iejscu i  dacie K o m is ji Leka r­
skiej, kw a lifiku ją ce j dzieci na ko lon ie  wypoczynkowe.
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Z  te j naczelnej zasady równości s tra t i  rów no­
wartości świadczeń wzajem nych w yp ływ a  druga 
podstawowa teza. Pracownicy mają zagwarantowane 
przez Państwo prawo stanowić w sposób legalny 
i zorganizowany o warunkach um ow y o pracę. 
Każdy św iadom y swych praw pracow nik n ie może 
się pogodzić z na jm nie jszym  uszczupleniem tego 
podstawowego prawa, natom iast pow in ien pamiętać, 
że ty lk o  organizacja mocna, solidarna i zdyscyplino­
wana jest zdolna to prawo należycie zrealizować.

Lekceważenie solidarności organizacyjnej, b ie r­
ność i  chwiejność w postępowaniu jest n ie ty lko  
dowodem słabości charakteru, lecz świadczy o braku 
godności osobistej i obywatelskie j. C hw ie jny  i n ie­
zdecydowany członek organizacji jest m ałowartościo- 
w ym  obywatelem , gdyż n ie  po tra fi wykrzesać z sie­
bie w  ciężkich dla Państwa chw ilach  ani odwagi, 
an i stanowczości, ani um ie ję tności działania.

Jeśli słyszym y, że naszym p ion ie rom  i  k rzew i­
cielom  ruchu  zawodowego zarzuca się nieraz dzia­
łalność w yw ro tow ą, to wszyscy w iem y, że jest. to 
albo niecna plotka, albo ch w y t n iedozwolony, albo 
świadoma złośliwość, którą pozostawiamy bez odpo­
w iedzi. N atom iast systematyczne łam anie charakte­
rów  jest całkiem  rea lnym  szkodnictwem , ktorego 
niebezpieczeństwo dotychczas nie jest, n iestety, na­
leżycie doceniane.

N ie ma dziś człowieka, k tó ry  by nie rozum ia ł, 
jak ważnym  czynn ik iem  w całokształcie zagadnień 
państwowych jest fizyczne zdrow ie obyw ate li. Jeszcze 
ważniejszym czynn ik iem  jest ich  zdrow ie m oralne. 
W  tak doniosłej c h w ili, k tórą obecnie przeżywam y, 
słabe i  złamane charaktery są w równej m ierze 
niebezpieczne, jak  niebezpieczne są zardzewiałe 
i  zanieczyszczone lu fy  karabinów  w czasie ataku.

Pełna godności i odwagi cyw ilne j postawa człon­
ka organizacji n ie jest sprzeczna z nakazem lo ja l­
ności wobec w ładzy przełożonej. Prestiż w ładzy po­
w in ie n  być respektowany w całej pe łn i i bez zastrze­
żeń. T em u  nie zaprzeczają przepisy statutowe żadnej 
legalnej organizacji zawodowej. N ig d y  jednak me 
zgodzim y się z tym , że pojęcie prestiżu i au to ry te tu  
w ładzy jest równoznaczne z pojęciem  jakiegoś n ie ­
ograniczonego i  bezkontrolnego ka lifa tu . I ojęcie 
prestiżu i  a u to ry te tu  k u ltu ra ln e j szanującej się w a- 
dzy może i  naw et pow inno harm onizować z poczu­
ciem  godności osobistej podw ładnych, lecz nie »w ier- 
nopoddanych« pracow ników . '

U zna jem y lojalność posuniętą do _ najdalszych 
g ran ic  godności ludzk ie j, lecz n ie bezgraniczną i (u ży j­
m y  tu ta j p ięknych  słów Pana M in is tra  Becka) »nie 
za wszelką cenę«. Zawód lokaja jest c iężk im  czci­
godnym , zawodem, jak ciężka i  czcigodna jest każda 
uczciwa praca, n iko m u  jednak nie wolno wymagać, 
od nas lokajstwa ducha. Prostytuować się n ie  dam y 
za żadne dobrodzie jstwa! Niechże to sobie dobrze 
zapam iętają nasi zbyt lę k liw i i ch w ie jn i koledzy 
i  n iech wiedzą, że z prostytucją  duchową w organ i­
zacjach władze związkowe w inne  walczyc przez 
bo jkotow anie i  nawet w ye lim inow an ie  tych  jedno­
stek, k tóre  w  ten czy in n y  sposób prowadzą destruk­
cy jną i  rozkładową robotę. D opók i nasze organizacje 
są organizacjam i pa trio tycznym i, k tó rych  hasłem 
naczelnym  jest »Dobro Państwa«, co juz n ie jedno­
k ro tn ie  zostało zamanifestowane w sposob dostatecznie 
p rzekonyw ujący —  dopoty n ie  pozw o lim y na żadne 
presje, sugestie i  perswazje, godzące w  je j spoistosc 
i siłę, a ty m  sam ym  w  nasze najżywotnie jsze interesy.

Jesteśmy św iadom i swych praw  i obowiązków, 
jesteśmy do jrza li do sam odzie lnych czynów i  n ie  
potrzebu jem y więcej żadnych niepow ołanych opie­
kunów  i  kuratorów '. Jesteśmy organizacją niezależną! 
Naszym i przedstaw icie lam i na zjazdach mogą być 
ludzie  w yb ran i ty lk o  w  drodze n iczym  nieskrępo­
wanych wyborów . Reprezentantów obcych i  w rog ich 
nam interesów dopuścić n ie  chcemy.

Żądam y od naszych zjazdów dorocznych, aby 
dały wyraz ty m  niezaprzeczalnym prawdom  i udo­
w odn iły , że są zgrom adzeniam i pełnowartościowych 
obyw ate li, n ieug ię tych  rzeczników' i  obrońców spraw 
zawodowych, a nie grom adą ustaw ionych na rozkaz 
»robotów«. sas

R E G U L A M I N
Funduszu Zapom ogow ego Zw iązku  Zaw odow ego  

Pracow ników  M iejskich  m. W iln a

1. Zgodnie z art. 7, l it .  e) S ta tu tu  i  uchwałą 
W alnego Zgrom adzenia Członków Zw iązku  z dnia 
20 kw ie tn ia  1939 roku  —  przy Zw iązku Zawód. 
P racow ników  M ie jsk ich  m. W ilna  tw o rzy  się F un ­
dusz Zapom ogowy dla członków' Z w iązku , rodz in  
po zm arłych członkach Zw iązku  oraz byłych  człon­
ków  Z w iązku , k tó rzy  znajdu ją  się w w y ją tkow o  
ciężkich w arunkach m ateria lnych .

2. Fundusz zapom ogowy tw o rzy  s ię :
a) ze składek członków Zw iązku, pobieranych 

ryczałtow o od ich  uposażeń m iesięcznych 
b ru tto  —  a m ia n o w ic ie :

pobierający do 100 zł. wpłacają mieś. składkę zł. 0,10
» ponad zł. 100 do 200 » 0,20
» » » 200 do 500 » 0,30
» » » 300 do 400 » 0,40
» » » 400 do 500 » 0,60
» » » 500 do 600 » 0,80
» » » 600 i  wyżej » 1 —

b) darow izn, zapisów, o fia r, dochodów ze 
specjalnych im prez  i  t. d.

3. Zapom ogi mogą być zw rotne (bezprocentowe) 
i  bezzwrotne.

4. Na czele Funduszu Zapom ogowego stoi K o­
m isja  w składzie 5 (p ięc iu) osób, pow ołanych przez 
Zarząd Zw iązku  z pośród członków Zw iązku . Kom isja  
w yb ie ra  z pośród siebie przewodniczącego i jego za­
stępcę. W  skład K o m is ji w in ie n  wchodzić cona jm n ie j 
jeden członek Zarządu Zw iązku .

5. Kadencja K o m is ji trw a  5 (trzy ) lata. W  razie 
uszczuplenia składu K o m is ji —  skład K o m is ji uzu­
pełn ia  Zarząd Zw iązku.

6. Podania o przyznanie zapomóg rozpatru je  
Kom isja w składzie cona jm nie j 5 (trzech) osób, w  te j 
liczb ie  przewodniczący lu b  jego zastępca. W n io sk i 
swoje Kom isja przedkłada na p iśm ie łącznie z poda­
n iem  petenta Zarządow i Z w iązku  do akceptacji.

7. Pierwszeństwo przy o trzym a n iu  zapomogi 
mają członkow ie Zw iązku  najniższych g ru p  służbo­
w ych i  obarczeni liczną rodziną, w dow y i s ieroty 
po zm arłych  pracow nikach oraz b y li członkow ie 
Z w iązku , o ile  pozostawali lu b  pozostają cz łonkam i 
Z w iązku  cona jm n ie j jeden (1) rok , a zna jdu ją  się 
w  nader c iężkich  w arunkach m a te ria lnych .
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8. Ustalanie wysokości składek członków Zw iązku 
na rzecz Funduszu Zapomogowego należy do kom ­
petencji W alnego Zgrom adzenia członków Zw iązku.

9. Fundusz Zapom ogowy w in ie n  być u lokow any 
na  ̂ specjalnym  rachunku  bieżącym w in s ty tu c ji 
finansowej.

10. L ikw idac ja  Funduszu Zapomogowego nastę­
puje na m ocy uchw a ły  W alnego Zgromadzenia 
Członków Zw iązku  Zawodowego P racow ników  M ie j­
skich m. W iln a .

Komisja Funduszu Zapomogowego
Uchwałą Zarządu Zw iązku  z dnia 10-go maja 

1959 r. została powołana Kom isja Funduszu Zapo­
mogowego w  składzie następu jącym :

Kol. Adam ski Franciszek 
» Jodko-P iątkowska Seweryna 
» Kozubska W anda 
» R om an ieck i W acław  
» R u  msza Pio tr.

Pierwsze posiedzenie K o m is ji odbyło  się w d n iu  
25-go maja 1939 roku , na k tó rym  w ybrano kol. 
S e w e r y n ę  J o d k o - P i ą t k o w s k ą  na Przewo­
dniczącego K om is ji zaś kol. W a c ł a w a  R o m a -  
n i e c k i e g o  na Zastępcę Przewodniczącego K om is ji. 
Ponadto om ów iono szereg spraw organizacyjnych, 
w yn ika jących  z re g u la m in u  Funduszu, oraz roz­
patrzono k ilka  podań z prośbą o udzie len ie zapomogi.

GOSPODARZ DOMU ZWIĄZKOWEGO

Podaje się do w iadom ości, że z dn iem  10 maja r . b. fun kc je  
Gospodarza D om u Zw iązkow ego ob ją ł kolega G r z e g o r z  
W  a s i l e w s k i  zaś zastępstwo Gospodarza kolega W i t o l d  
B u k o .

Zgodnie z regu lam inem  D o m u  Zw iązkow ego, uprasza się 
Szanowne K o leżank i i  K o legów  o zapisyw anie się ria lis tę  
kandyda tów , dek la ru jących swój udz ia ł w  dyżurach, k tó re  
odbyw ać się będą w  D om u Z w ią zko w ym  codziennie w  godzi­
nach w ieczorow ych .

Ilość dyżu rów , przypadających w  m iesiącu na jedną osobę, 
uzależniona będzie od ilośc i zapisanych przypuszczalnie n ie  
w ięce j n iż  raz w  m iesiącu.

Pam iętać należy, że D om  Z w ią z k o w y  jest w spólną w łas ­
nością C z łonków  Z w ią zku  i  dbałość o u trzym a n ie  w  n im  na­
leżytego porządku należy do n ieuc iąż liw ego o b o w i ą z k u .

Zapisy p rzy jm u je  i  in fo rm a cy j udzie la  Gospodarz D om u 
ko l. Grzegorz W a s ile w sk i i  zastępca Gospodarza ko l. W ito ld  
B uko (W y d z ia ł W odc iągów  i  K ana lizac ji) oraz S ekre ta ria t 
Z w ią zku  (ul. T . Kościuszki 14-b).

KOŁO SAMORZĄDOWE PAŃ

W  d n iu  28 k w ie tn ia  1939 r., w  D om u Z w ią zko w ym  od­
by ło  się organizacyjne zebranie, S a m o r z ą d o w e g o  K o ł a  
P a ń .  Na zebranie p rz y b y ło  ponad 200 pań pracow niczek 
Zarządu M ie jsk iego  w  W iln ie  i  cz ło nk iń  ro d z in  p ra cow n ikó w .

Zebranie zagaiła p. S e w e r y n a  J o d k o - P i ą t k o w s k a ,  
wskazując na powagę c h w il i  i  konieczność zorgan izow ania się 
kob ie t w  p racy dla ob rony k ra ju . P. K a p c o w a  z ram ie n ia  
Przysposobienia W ojskow ego K ob ie t, w yg łos iła  obszerny re fe ­
ra t o ro l i  ko b ie ty  w  czasie przyszłej w o jny .

Po re ferac ie  zebranie jednogłośnie u c h w a liło  pow ołać do 
życia S a m o r z ą d o w e  K o ł o  P a ń .  K o ło  Samorządowe 
Pań lic zy  obecnie 64 cz łonk in ie . K o ło  zorgan izow ało kursy 
z zakresu ra to w n ic tw a  sanitarnego, O brony  P rzeciw lo tn icze j 
i  gospodarstwa. D la  ogólnego zorien tow an ia  się został p rzepro ­
wadzony w  d n iu  5, 6 i  8 maja 1939 r., k ró tk i ku rs  in fo rm a ­
cy jny. Ponadto Przysposobienie W ojskow e K ob ie t zorganizo­
w a ło  k ilk o d n io w e  ku rsy  ra tow n iczo  - sanitarne na poziom ie 
wyższym , oraz kurs  gospodarczy. Także p rzy  pom ocy P. W . K .  
zorganizowano ku rsy  ogólno w o jskow e.

Podając powyższe do w iadom ości ogółu p racow n ic  Zarządu 
M ie jsk iego , p ra c o w n ik ó w  i  ic h  rodz in , K o ło  apeluje o liczne 
zap isywanie się do Samorządowego Koła Pań.

Zapisy p rzy jm u ją  i  in fo rm a cy j udzie la ją cz łonk in ie  Za­
rządu Koła w  po n iedz ia łk i, środy i  p ią tk i o godzin ie od 17-ej 
do 19-ej w  D om u Z w ią zku  P ra co w n ikó w  M ie js k ic h  p rzy  u l 
T . Kościuszki 14-b.

SEKCJA APROWIZACYJNA

Podaje się do w iadom ości Koleżanek i  K o legów  — człon­
k ó w  Zw iązku , że z dn iem  2-go czerwca Składn ica Sekcji A p ro - 
w izacy jne j została przeniesiona do D om u Zw iązkow ego (ul. 
T . Kościuszki 14-b) i  czynna jest każdego dn ia  prócz n iedz ie l 
i  św ią t od godziny 15-ej (3 p. p.) do godziny 19-ej (7 w .).

KLUB SPORTOWY „W IL IA “

D n ia  6 m aja 1939 r. odbyło  się Doroczne W a lne  Zebra­
n ie  cz łonków  K lu b u  Sportowego » W ilia « . W a ln e  Zebranie 
po w ycze rpan iu  porządku dziennego u c h w a liło  je dnog łośn ie :
a) nadw yżkę budżetową w  w ysok. 205 zł. przekazać na P. O. N.,
b) za zasługi położone dla K lu b u  — nadać ko l. inż. S t a n i ­
s ł a w o w i  W ą t o r s k i e m u  godność honorow ego Prezesa 
K lu b u  Sportowego » W ilia« .

N o w oobrany  przez W a ln e  Zebranie Zarząd ukons ty tuow a ł 
się następująco :

Prezes —  ko l. A l f o n s  H a r a s i m o w i c z .
Vice-Prezes i  K ie ro w n ik  Sekcji Ten isow ej — k o l. S t a ­

n i s ł a w  O r z e p o w s k i .
S ka rb n ik  —  ko l. A b r a m  N o t e s .
Sekretarz i  K ie ro w n ik  Sekcji N a rc ia rsk ie j —  ko l. H a l in a  

N a h o r s k a .
K ie ro w n ik  Sekcji K a jakow ej —  ko l. E u g e n iu s z  W i l ­

c z e w s k i .
K ie ro w n ik  S ekc jji G ie r R uchow ych  — ko l. F e l i k s  

Ł u k a s z e w i c z .
K ie ro w n ik  S ekcji S trze leckie j —  ko l. S t a n i  s ł a w  Ł a ­

p i ń s k i .

W  d n iu  23. V . 1939 r., u p ływ a  10 la t is tn ien ia  K . S. 
» W ilia « . W zw iązku  z powyższym  w  d n iu  4. V I. 1939 r. od­
będzie się o b c h ó d  10-1  e c i  a K l u b u  połączony z o tw a r­
ciem  sezonu le tn iego z następującym  program em  :

Godz. 10. Nabożeństwo w  kościele św. Jana, poczym 
zb ió rka  w  D om u Z w ią zkow ym .

» 11. P rzem ów ien ia .
» 12. Podniesienie bandery k lu bo w e j.
» 12.15. D e filad a  ka jaków .
» 12.30. T en is  i  p ing-pong,
» 20. D anc ing —  W iosenny. D oborow a ork iestra .

R e fle k to ry . O b fity  b u fe t i  t. d.
W stęp na dancing za zaproszeniam i.
W  razie n iepogody pbchód odbędzie się w  sali.
K o leżank i i  K o ledzy stawcie się liczn ie .

C z łonkow ie  Zarządu odbyw ają  dyżu ry  na posesji zw iąz­
kow e j następu jąco: p o n ie d z ia łk i Sekretarz, w to rk i — 
Vice-Prezes, środy — Prezes, c z w a rtk i — K ie ro w n ik  Sekcji 
G ie r R uchow ych, p ią tk i — K ie ro w n ik  S ekcji K a jakow ej.

Podaje się do w iadom ości Koleżanek i  Kolegów, że k o r t  
ten isow y jest ju ż  oddany do użytku . —  Książka zam ów ień 
u  dozorcy.
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